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Mowy Polaków w sejmie pruskim bynaj- 
mniej nie były ostre, ani siarozysta, ani „mar- 
szem Dąbrowskiego*, jak je nazeała National 
Ztg. O możliwość wojny potrącł tylk: p. Ko: 
śeielski i to nie w sejmie, lacz w parisien ons 
a potrącił tak, że szowimzmu zaoła nie można 
mu zarzucić, rzekł bowiem: „Za każdym ra- 
zem, ilekroć parlament rozstrzyga „Jakąś ważaą 
sprawę, podsuwają nam przeciwnicy pobudki, 
nieodpowiadające istotaemu położeniu rzeczy. 
Gdy głosujemy za powiększeniem armii, ozy- 
nimy to wrzekomo dlatego, że pragniemy woj- 
ny; gdy głosujamy za traktatem handlowym, 
również marzymy o wojnie. Wiecznie to samo! 
A jednak mówiliśmy nieraz i znów powtarza- 
my, że jesteśmy ostatni z tych, którzyby z ko- 
nieczności przystali na tę wojnę, boć ona bę- 
dzie dla nas bratobójczą, będzie się toczyła na 
ziemi naszych rodaków. Jeśli król powoła pod 
broń, spełnimy nasz obowiązek, -ale przeć do 
wojny uważamy za zb:odnię, której nigdy nie 
popełnimy*. 

W og óle zaś w całej swej mowie rozbie- 
rał p. at de traktat handlowy i wykazy- 
wał, ża nie jest on tak zły, jak utrzymuje opo- 
zycya junkierska. 

Równocześnie w sejmie przemawiali księża 
Nenbaner i Jążdżewski, oraz pp. Schróder i 
Motty — o polskim języku w szołach i o ko- 
misyi kolonizacyjnej. Pierwszy z tych mówców 
domagał się nauki języka polskiego w ludo- 
wych szkołach Prus Zachodnich, a p. >chróder 
cytował orzeczenia samych Niemców, którzy 
w różnych czasach wzywali rząd do sprawie- 
dliwego postępowania z Polakami. Mowy ich 
były bardso umiarkowane w tonie, lubo silne 
argamentacyą. 

Trochę żwawiej potoczyła się dyskusya 
nad komisyą kolonizacyjną. Koło polskie po- 
stawiło następujący wniosek : „Uprasza się rząd 
królewski, aby zarządził jak” najspieszniejsze 
zniesionie ustawy z 26 kwietnia 1886 r. odno- 
szącej się do popierania kolonii niemieskich w 
W. Ks. Poznańskiem i Prusach Zachodnich“, 

Motywował ten wniosek p. Motty, a mó- 
wił tak: „Ustawa ta jest wrogim i nienawiścią 
do Polaków podyktowanym przepisem, który 
nie ma istotnej raoyi bytu. Pruscy obywatele 
narodowości polskiej przecież mie są gorsi od 
innych i powinni być równonprawnieni. Po- 
myślcie panowie, jakąby-to wrzawę podaiosła 
prasa, gdybyście podobną ustawę wydali prze- 
ciw współobywatelom żydowskim, którey także 
meją swoich wrogów, jak my swoich. Ale jeśli 
naród niemiecki z całą słusznością nie słucha 
antysemitów, dlaczego słucha polakożerców ? 
Ustawa kolcnizacyjna sprzaciwia się konstytu- 
cyl pruskiej i konstytucyi rzeszy niemieckiej, 
jest świadomem, obrachowanem i okrutnem 
barbarzyństwam . 

Na tę krótką przemowę również krótko 
odpowiedział dep. Puttkamer, jnakier pruski, 
osiadły w Prusach Zach. Rzekł on, iż ustawa 
kolonizacyjna nie krzywdzi Polaków, ochrania 
tylko żywicł niemiecki, a ochrony tej potrze- 
bs, bo w agitacji Niemcy daleko pozostali za 
Polakami, którzy idąc z rządem, meją na oku 
nie dobro państwa, lecz woje :goistycz e cele. 
Na kol: nizacyę przepśdu dużo pieniędzy, ale 
na to nie trzeba zważać, bo cel jest ważny. 

Następnie oświadczył liberał Sattler, że 
kolonizacya jest dobrodziejstwem dla Polaków, 
którzy powinni być za r:ią wdzięczni. 

Otóż tym dwom mórcom - bardzo ostro 
odpowiedział ks. Jażdżewski, ale mówił tylko 
o ich etyce i poczuciu spia*iedliwości, chłostał 
ich oynierność, rządu i polityki wcale nie 
dotknął. 

Poczem w głosowaniu odrzucono wniosek 
Koła polskiego, a przyjęto etat komisyi kolo- 
nizacyjnej. Polakami głosowało katolickie 
centrum i stronnictwo ludowe. Wszyscy inni, 
więc libersłowie, junkrowie i socyaliści głoso- 
wali za kolonizacyą. 
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Panowie Artur i Ludwik Czajscy siedzieli 
naprzeciwko siebie przy. stole, suto zastawio- 
nym talerzami, winami i kieliszkami. Hrabia 
bowiem lubiał mieć wszystko pod ręką i nie 
zważał na różne mody, zabraniające to chleba, 
to butelek, to innych przysmaków na nakryciu. 

Obaj "byli zaramiemieni — zarówno dzięki 
dbskówstetnii obiadowi, wybornym winom, jako 
też i rozmowie, którą od początku obiadu z 
ożywieniem prowadzili. 

Hrabia Ludwik Czajski wyrazem męskiej 
swej twarzy przypominał Artura. Fizyognomia 
jego miała te same rodzinne znamiona i tylko 
różnica wieku sprawiała, że był piękniejszym 
typem. Zwłaszcza oczy jego nie były podobne- 
mi do oczu hrabiego Artura. O ile te rzucały 
śmiałe spojrzenia, o tyle oczy młodszego bie- 
siadnika miały wyraz zwykle smutny, czasem 
romansowy, a niekiedy prawie błędny. Zarost 
mieli obaj jednaki, włosy w górę zarzucone ra- 
czej niż zaczesane, a nad ustami strzępiaste 
miękkie wąsy. Co do Ludwika, widać było w 
oałej jego powierzchowności, że używa obficie 
świata, ale też widać było niewyczerpany je- 
szcze zapas sil zdrowego organizmu. 

W odpowiedzi na ostatnie słowa gospo- 
darze, wlepiającego weń dzisiaj wzrok przeni- 
kl wszy niż kiedykolwiek, odparł, stawiając 
wy bylony kieliszek na stole: 


„| Adres Redakcyi i Administracyi: 


Lwów - 


-Bobota dnia 10 Maroa. 


POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


" 


Na polu kościelnej polityki, 
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rząd fran- 


raził na ostre ataki radykałów z całym tła- 
mem ich rewolucyjnych Giurów. Już mniej 
więoaj od roku, a zwłaszcza od przejścia 
rojalistów do zastępu tak zwanych „pogodzo- 
nyoh“ z republiką, oco 'się stało na „życzenie 
Papieża, rząd francuski zaniechał wojny z ka- 
tolieyzmem, nie miał jednsk odwagi przyznać 
się do tego Dopiero teraz nowy gabinet, nie- 
zaprzeczenio najpoważniejszy za wszystkich, 
jakie Francya miała od roku 1876, gabinet 
uczciwego a śmiałego Póriera, wrącz nazwał 
w parlamencie miaki na Kościół wstrętnem 
deptaniem ideałów, ohyduą * samowolą, nad 
którą rząd ubolewa, o ile nie może jej 
przeszkodzić. Bezpośrednim powodem do tej 
znamieznej manifestacyi , tem 'donicślejszej, 
żə izba zatwierdziła stanowisko gabinetu, było 
RAB ghaanie rady miejskiej i merg miasteczka 
Denis. Ta rada, składająca się z samych 
socyalistów, i ten mer, powołany przez nią 
z gromady anarchicznych robotników, wspói- 
xie dokszywali, jak ostatniege rzędu hajda- 
macy. Że gnębili obywateli majętnych, « róż- 
nym drapichrustom dali zupełną wolę, to naj- 
mniejsza, ale że stworzyli ze swego mia- 
sterzka jakby państwo w państwie, jakby 
wzorowy folwark anarchizmu, to we Erancyi, 
tak scentralizowanej, jak żadne państwo w 
Envopie, tylko tem się tłómaczy, że mieli 
za sobą całą masońską potęgę. Im wolno by- 
ło wszystko, bo pracowali nad zburzeniem 
społeczeństwa. Więc zakazali księżom p>ka- 
zywać się na ulicach w sutannach; zabronili 
bić w dzwony i nakazali, aby drzwi kościo 
łów zawsze były zamknięte : kto choiał wejść, 
mógł sobie drzwi otworzyć, lecz musial je 
zamknęąó za sobą. Parę miesięcy temu pewne- 
go proboszcza powołali przed sąd polieyi po- 
prawozej o to, że na ulicy słychać było gra- 
nie organów, ale ten procós przegrali jedynie 
dlatego, że w kodeksie nie ma paragrafu, 
któryby mówił, że muzyczna dźwięki zakłó- 
cają spokój publiczności, Kilka tygodni te- 
mu chciano w tem mieście urządzić wystawą 
aparatów kościelnych, lecz rada miejska zaka- 
zała, albowiem nie choe „propagandy“ wy- 
znaniowej. Na mocy tego postanowienia mer 
polecił kupcom, sprzedającym obrazki świętych, 
krzyże, medaliki, świece kościelne i t. d., nsu- 
nąć te przedmioty z wystawy sklepowej, gdyż 
one rażą wolnomyślnych obywateli. . Wszystko 
to uchodziło, nareszcie przebrała się miarka cier- 
pliwości. Republika ukuła prawo, zakazające reli- 
gijnych procesyi zewnątrz murów kościelnych. 
Z tego skorzysta! raox w Bu. Donisi jodou pogrzeb 
katolicki zatrzymał na ulicy, kazał swym pa-- 
chołkom zrzucić krzyż z trumny, a księdza w 
oraacie, siedzącego w zamkniętej karecie, bo. 
isć mu nie wolno przed karawanem, kazał za- 
wieźć do domu, pachołkom zaś swoim polecił | 
dokończyć pogrzebu po cywilnemu. Krewni ; 
zmerlego zanieśli skargę do rządu, m mini- | 
ster wyznań Spuller ostro się wziął do mera, 
powoławszy go przed radę stanu, która orze- | 
kła, że o ils ów pogrzeb był publiczną cere- 
monią kościelną, o tyle mer postąpił prawi- 
dłowo, lacz ustawa nie nie mówi, że niewolno 
publicznie nosić krzyża, zatem mer przekrcczył 
zakres swej władzy. Na tej podstawie Spuller 
wyt czył merowi śledztwo dyscyplinarne. 
Redykalıšsi i wszyscy ich towarzysze re- 
wolucyjni w parlamencie wnieśli z tego powo- 
du interpelacyę, w której zarzucili rządowi, że 
gubi zdobycza wielkiej rowolucyi, że jest wste- | 
Gzniczym, że pcstępuje wbrew hasłn, rzucone- 
mu przez wielkiego Grambsttę. „Dachowień- 
stwo — to wróg Frencyi!* — że widocznie 
chce zaprzedać republikę księżom i t. d. Szef 
jednego z radykalnych gabinetów Goblet, po 
xim również były prezes ministrów Brisson, 
wreszcie burziiwy Krzykacz radykalny Mille- 
rand po kolei z trybuny gromili gabinet, na- 
zywając go zdradzieckim, ostrzegając Francyę | 
przed przepaścią, w którą zepchnie ją rząd .Pó | 
riera, wręszcie pytając: co to za nowy duch | 
wieje ze sfer rządowych, czy nie woń kadzi- | 
dła, unosząca mm | w IR unoszaca,cię z trybniarzwj - . ©. _ |bsrley, będągu „tyguygamy cD nowych ng” uzyskają Of may FARA pów da „DOE i 2 Mg PW a ika 5 uga af. z trybularza? | 


— Chcesz więc, bym ci otwarcie wytłumaczył, 
dlaczego boję się małżeństwa? 

roszę cię — rzekł hrabia Artur. 
Zachwiał on trochę Ludwika swojam nie- 
spodzianie powsźnem usposobieniem i tematem 
rozmowy. Źwykle gawędzili o knchni, winach, 
oygarach, koniach, o ludziach znajomych, ale 
nigdy o sobie. Uwaga, jaką hrabia zdawał się 
skierowywać na jego osobę, niezbyt miłą była 
Ludwikowi. Ale lubił on bardzo krewnego, 
który zarazem był jego towarzyszem zabaw i' 
hulaszczych projektów. Zaledwie dwanaście lat 
różnicy wieku było między nimi, a i ta ró- 
żnica fizycznie tylko widoczna, ginęła w ich 
stosunkach. Hrabia Artur był tylko sybarytą, 
hrabia Ludwik zaś i, hulakg; zestarzał się więc 
prędzej niż pierwsz 

krótkim iade Ludwik odrzekł: 

— "Ef już to, ża nie czuję powołania 

do stanu mełżeńskiego, mam dwie przyczyny, 
które nawet myśli o małżeństwie do mojego 
ts nie dopuszczają. 
Ciekawym! pr podchwycił hrabia Artur, 
rozsiadając się wygodniej w fotelu. Oczy jego 
błyszczały tą mu właściwą siłą, kotęgującą się 
w tej chwili, gdy postauąwiał wszystkie argu- 
meuta Ludwika nieodwołalnie zbić. 


Ludwik odpowiedzział dopiero po namyśle 
z niechęcią i ociężałością, cechującą mózgi nie- 
przywykłe do pracy myśli, a tem więcej do’ 
ubierania ich w przekonywujące słowa: 

— Widzisz, ile razy myślę o niałżeństwie, 
stają mi w oczach wszystkie Czajskie. Jeśli one 
były takie, któż-wie, < czy; wszystkie kobiety 
takiemi nie są ? 

Pan Artur sposępniał. 

— Oszalałeś! — zawdłał. — To nisszozęście 

rodowe. 


ÞK 
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Cięty, a po angplsku zimny Spuller od- glądów co Raosebery, został ministr ew spraw srebrnych , „monet i gwarancyę jak najłatwiej 
cuski wywiesił białą chorągiew i tem się na- | rzekł, iż cieszy go, Łe radykaliści nareszcie zagranicznych, wreszcie jesz0z9 jeden -i już | szej wymiany srebra na pieniądz peźnej wartości. 


spostrzegli nowy duc} Jest to duch tolerancyi. 
Państwo, jako organiacya cywilna, musi być 
bezstronne względem vszystkich wyznań, skoro 


swoboda sumienia jst podstawą konstytuoyi. | 


Albo jest wolność rórna dla wszys kich oby- 
wateli, albo nie ma wolności. Katolicy nie na- 
pastują tych, którzy rządzają pogrzeby oywil- 
ne, niechże nawzajer nie będą napastowani. 
Minęły już czasy źaowskich ataków na Ko- 
śsiół. Naród chca spkoju i szanowania wiary. 
Rząd ubolewa, że usawy nie dają mu takich 
środków przeciw mowi w St. Denis, jakich 
domaga się sprawiediwość. Ale jest stałem pc- 
stanowieniem gabinet zapewnić katolikom zu- 
pełnie spokojne wybnywanie religijnych ob- 
rzędów, jak i wszyskim innym wyznaniom. 
Tak gabinet rozamieideały wielkiej rewolucyi 
i tak będzie postępwał, aby katolicy mogli 
mówić, że korzystają z oałkowitych praw oby- 
watelskich. 

Prawica dała Sjllerowi brawo, a wtedy 
radykaliści w śmiech uderzyli i poczęli szydzić 
ze Spullera, że zapwne wielkopostne reko- 
lekcye odbywa, mə: do spowiedzi pójdzie, 
może za grzechy będzie klęczał i godzinki od- 
mawiał. Oto nowoczsny minister francuskiej 
oświaty! Oto człowisk, który jest urzędowym 
mecenasem wiedzy! ZTAWICA, będąca gniazdem 
puszczyków wstecznitwa, zabobonów, Święto- 
Szkowstwa, bija mu orawo! Tego jeszcze nie 
było w republice i tę włąśnie ostrzedz wsz”st- 
kich powinno przed achnącem bagnem, przed 
zdradnem trzęsawiskkm, ku któremu rząd cią- 
gnie Francyę. 

Spuller chciał zaowa przemówić, ale za- 
sypano go takim gadem obraźliwych prze- 
uwisk, karczemnych vyrazów. obelg, podejrzeń, 
że prezydent iuby ie mógł przywrócić spo- 
koja i Spuller nie przyszedł do słowa. Lecz 
wtedy powstał Casinir-Pórier i krótko rzekł 
doncśnym głosem: „Francya jest państwem cy- 
wiiaem, więc nie może się mięszać do teologi- 
oznych sporów ; miał: w jej szkołach przewagą 
katlickie duchowieństwo, — to usunięto; kejar 
ża katoliccy wolni byli od wojskowej. służb; 

i to usunięto. Nie ma już duchowieństwo ża- 
dnej przewagi w życiu publicznem, ale i upo- 

iedzonem hyó nie powinno. : Tak my. rozumie- 
my równość obywatelską. Musi panować rze- 
czywista tolersncyą, oparta na powszechnem 
szanowariu ustaw. Jeśli wam to się nie podo- 
ba, to powiedzcie, a wnet*potem nas już nie 
bdzie na rządowej ławie. T:go, com rzekł, 
dośó dla tej sprawy, dodam jednak jeszcze je- 
duv; iajania, to Mie argumenta, przynajmniej 
nie takie argumezte, do których my nawy kii- 
śmy. Nie umiemy jak kameleon zmieniać się 
co chwile, stosownie də potrzeby osobistej, cho- 
ciaż zm'anę przekonań rozumiemy i uważamy 
ją za objaw postępu. Pan Goblet w niczem się 
nie zmienił, jest dziś zupełnie takim samym, 
|jakim był, stojąc na czele radykalnego gabi- 


| netu. To są jego wlasne słowa, swyrzeczone nie- 


dawno. Jakimże on prawem śmie nazywać pra- 
wicę gniazdem puszczyków.i nas potępiać, że 
z nią chcemy być w zgodzie, skoro, vai, będąc 
prezesem gabinetn, oświadczył w tej izbie, że 
chętnie zawsze przyjmie poparcie tej prawicy ? 
Oddaję pad wasz sąd zachowanie się tych pa- 
nów ze skrajnej lewicy i proszę, abyście nad 
interpelacyą radyżalistów przeszli do porządku 
dziennego *. 

Wśród kolosslnych oklasków z prawicy, 
środka zwanego uuią ropublikańską, i ław opor- 
tunistycznych odbyło się głosowanie Gabiuet 
otrzymał clbrzymią większość i tak p. rlament 
zatwierdził nastanie religijnego pokoju we Fran- 
oyi. Uważamy to za wypadek bardzo doniosły, 
bo cdiąd katolicy z czystem sumieniem mogą 
przymknąć do republiki. Czynnik bardzo wa- 
żny i rozważny wesprze ustrój państwowy. 

A stało się to w chwili dość dla Francyi 
krytycznej, bo znów grozi jej osamotnienie. 
Przyjaciel jej Gladstone ustązpau, natomiast na 
czole rządu engielskiego stanął hr. Rosebery, 
stanowczy zwolennix trójprzymierza. Hr. Kim- 
| barley, będący tych samych politycznych po- 


— Ach! ba! — podchwycił Ludwik. — Kto 
wie, czy rodowe? Przecież mężowie nie będą 
ani mnie, ani tobie opowiadali w klubie hi- 
storyi swych przygód. A A odlicz tych, którzy o 
nich nawet nie wiedzą. 

— O:zalałeś! — powtórzył pan Artur. 

— Bo weż tylko moje najbliższe krewne. 
Ciotka Ewelinka była.. była... no wiemy czem 
była. Pani Ludgarda życie sobie odebrała, 
nie mogąc znieść fałszywej pozycyi, w jā- 
ką uczciwe kobiety wtrąca romans.. Jedna 
nasza kuzynka, jak wiesz, zwaryowała z zę- 
kazanej miłości. Draga opuściła męża, czy 
on tam ją opuścił. To już pozostanie na za- 
wsze tajemnicą. A' wigo widzisz, jakże mo- 
gę wobec tyłu przykładów 'ni® bać się :ko- 
biety, którąbym  ohciał widzieć matką WE 
dziea ? 

— Oszalałeś! — zawołał pan Artur — na 
mocy wyjątkowego, dziedzicznego zboczenia u- 
mysłu usułujesz sobie wytworzyć fałszywe wy- 
obrażenie o wszystkich kobietach. 


— Jeżeli one, to jest te, których dzieje bli- 
żej znam, były takie, dlączegożby ?... 


— Zadziwiasz mnia — wtrącił znów, prze- 
rywając hrabia. — Nie wierzę, byś tak mało 
był inteligentny, żebyś podejrzywał wogóle ko- 
biety dlatego, iż w rodzie Czajskich niektóre 
przychodziły na świat z chórobliwym tempe- 
ramentem. 

Ludwik się zamyślił. 

— Więć ty sądzisz, że Czajskie rzeczywiście | za 
były: wyjątkamr? 

Pan Artur zaśmiał się 
zwykłą WeTWĄ : 

Ależ natńralnie! Twoje nieszczęśliwe 
Czajskie' toż” chcTe... 
Panig Elwiną urodziła Włosska, a pali Lud: 


i zawołał z nie- 


histeryczei po matkach, | 


ostatni przyjaciel Fr:noyi w gladstońskim ga- 
binecie, sir Morley zrzekł się texi i został przy- 
| wódzcą rządowej większości w izbie gmin. Tak 
esty angielski gabinet jest za przechyleniem 
' się Avglii ku trójprzymaierzu. Jedn?cześnie zna- 
ra afera pułkownika Beauchampa w KMopenha- 
dze zrazila cara do Frensyi. Nakoniec traktat 
bandlowy Niemiec z Rosyą, zawiereny właśnie 
wtedy, gdy republika podniosła cło na rosyj- 
skie zboże, zbliża carat do Środkowej Europy. 
Grozi tedy republice odosobn'enie, którego uai- 
knąć można jedynie przez powrót do tradycyj- 
nej polityki, a więc i do zgody z Kościełem. 


KORESPONDENCYE. 


Wiudeń 6 uunrca. 

Obrady nad reformą waluty toczą się da- 
lej, ehoó. cała dyskusya ma charekter czysto 
akademicki. Posłowie powołują się na to, co 
przewidywali i co przepowiadali, jak n p. że 
nie będzie złota dosyć i że srebro spadnie 
w kursie, a na końcu tych wszystkich krytyk 
zgodzą się wreszcie na przedłożenie rządowe. 
Poseł.Rutowski był jedynym z Polaków, który 
bronił reformy walaty, wskazując na świetne 
przeprowadzenie emisyi renty złotej. Ale jest 
to fakt, którego niki nie zaprzeczał. Złoto mo- 
żna jednak łatwiej kupić, niż zatrzymać i nie 
o to dziś idzie, aby stawiać jakieś przeszkody 
w zakupowaniu złota, ale o to, jak się użyje 
tych zakupionych zasobów. Wzmocnienie je- 
dnego centralnego banku setkami milionów oig- 
żko nabytego kruszcu warte, przecież zastano- 
wienia. Na takie wzm'cenienie trudno się go- 
dzić bez gwarancyi dla Łutenomicznych insty- 
tucyi, które bardzo łatwo dostać się mcgą w 
służbę złotego cielea wiedeńskiego. Z niewoli 
zaś podobnej nie wyzwala żadna ustawa. Tyl- 
ko decentralizacya ajobszerniej przeprowadzo- 
na banku austre-węgierskiago, tylko stałe zasi- 
lanie wszystkich kas rządowych złotem — nie 
formalnie i nominalnie, alə rzeczywiście — sła- 
być mogącem na wymianę za srebro, byłyby 
środkami obronnewi przeciw niebezpieozeństwa 
zalania ubogich krajów srebrem, a zechowania 
złota dla dwóch czy trz-ch prowincyi boga- 
tych i uprzywilejowanych. Reforma walaty 
mogłaby i dla naszego kraju mieć, obok olę- 
żkich dla rolnictwa skutków, doniosłe przyzaj- 
mniej dla przemysłu znaczenie. Ałoto zbliża 
nas do wielkich ognisk kapitału na Zachodzie, 
ułatwia kredyt i zachęca do wkładów w przed- 
siębiorstwa przemysłowe, Ale musielibyśmy zło- 
to mieć, a nie na to być SKAZANI, aby dla wy- 
gody innych „uasycać się“ zdewalwowanem 
srebrem. Jeśli rząd chce nawet noty 50-r eń- 
skowe wymienić „o ile się da“, na korony 1 
reńskie srebrne,. to tendenoya zaspokojenia 
wszystkich potrzeb warstw uboższych srebrem, 
jest zbyt widoczna. Dziś srebrny reński, który 
kiedyś wart był jedną szeszastą wagi złota, 
spadł na jedną trzydziesto-piątą tej wartości. 
Tego lui nie wie i nie tak łatwo o tem się i 
dowie. Bierze srebra i uważa je za skarb go- 
dny przechowania w skrzyniach i skarbonkacb. 
A im większa będzie dążność rządu ruszczania 
tego srebra w obieg, tem trudniej będzie rcbo- 
tnikowi oszczędzają emu, lub wieśniaxowi dojść 
do złota. Zbierze niejaden 100 i 200 srabrnych 
reńskich, a w dniach przesileń straci 607/, swej 
ciężkiej pracy. Nia przed zakupnem złota, ale 
przed tażiemi, łatwo możliwemi komplikar yami, 
chronić się nam należy. Wierzymy w rehabili- 
taoyę osiateczaą srebra, ale droga jest bardzo 
może długą, a na niej leżą tymczasem zniszczo- 
ne egzystancys tysięsy najniewin niejszych in- 
dzi, którzy nic o żadnej epekulacyi nie wisdzą. 
Rządowe kasy zawsze xiechętnie przyjmują, 
albo i wprost odrzucają monetę, niemającą 
pełnej wartości, a do centralnych kas, któe 
w myśl usiawy obowiązane są do wymiany, 
dostać Się trudno, 

'Spodziowamy się, że w debucie specyal- 
nej posłowie broniący warstw rolnirzych i rę: 
kodzielniczych pormszą wszystkie te kwestye i 
uzyskają od rządu zniżki portowe ma przesyłki 
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gards miała bzika Czajszich. 

— Alboż tən bzik Czajskich? Ja sią i jego 
boję — cdparł Ludwik 

Pan Artur spojrzał mu w oczy. Nie spo- 

dziewał się usłyszeć od niego podobnych ar- 
gumentów. Wszak były to poglądy, niepozba- 
wione pewnych podstaw, obawy,  któreby do 
pewnego stopaia sam odezuł, gdyby mu do 
głowy wcześnie były przyszły. „Hrabia są- 
dził bowiem, :ża Ludwik dlatego się nie że- 
ni, że mu życie kawalerskie chyżo i mile 
upływało. Aż tu dowiedział się, że istniały 
przyczyny, dość poważne, chociaż zdaniem 
pana Artura woale nis tak stanowcze zno- 
wuż, żeby omy jego pian miał rozbić się o 
tę przeszkodę. 


Przypatrzywszy się chwilę bratu, zawałał 
z ironicznym śmiechem: 
— Więc także sądzisz, 


ża wszyscy Czajscy 
mają bzika ? 


'— Nie. Tylko się boję, czy ja go mieć 
nie 3.27 

Alboż ozujesz jego zarodek ? — dodał 
co, 


— I to nie! Ale bzik z wiexiem występuje 
i wzrasta. 
(1 — Cha! cha! cha! 

— A ty czy go nie masz 
stwem? — zawołał Ludwik. 


Pan Artur jadnej sekundzie spoważ= 
nial i trochę pobladł. ięc 'on 'gfo miał 
bzika? I Eto- wie, czy w istocie to 
kuchdrstwo bzikiem nie było? , Jeśli zaś Lu- 
dwik „migł słuszność, to tem pilniej potrze- 
bowal we „własnym interesie uskutecznić swo- 
je zamiary. 
— (Czy tylko te masz argumenta ? — za- 


pytał. 


z twem  knohar- 


Kwestya dalszego zakupna złota inne ma 
znaczenie Dotychczas, jak wiadomo, rządzą- 
kupił ile mógł, za pośrednictwem grupy Rot- 
szyida. Teraz grupa, posiadając jeszcza 40 mi- 
lionów renty złotej -.uiezpieniężonej, zamie:za 
sprzedać je za granicą. Sabsktypoyę .otworzą 
w. H landyi, Belgii, Niemczech i Szwajcaryi. Nie 
ulega wątpliwości, ża się ona powiedzie juź ze 
względu na bardzo małą stosunkowo sumę, 0 
którą sią rozchodzi. Wybrano też porę dość do- 
brze, gdyż usposobienie, w Niemczech jest w 
obeo pewności nawiązania stałych stosunków 
handlowych z Rosyą raczej optymistyczne, niż 
chłodne. 


Czy to złoto skupywane utrzymać zdołają 
Austro-Węgry? Na to pytanie odpowie tylko 
bilans handlowy. Masiałaby nadwyżka eksportu 
nad import urość najmniej do 140 milionów 
rocznie, aby państwo wszystkie zobowiązania 
zagraniczne wypełniać mogło. Po traktatach 
handlowych z Niemcami, Szwajcaryą i Włocha- 
mi za wiele się spodziewano. . Regulują one 
przynajmniej na pewien przeciąg czasu stosun- 
ki handlowe i umożliwiły stały zbyt produktów 
rolniczych w Niemczech głównie. Ale teraz i 
z Rumunią i z Rosyą zawiera się trakiaty i to 
niekoniecznie na korzyść najważniejszych arty- 
kułów eksportu austro- węgierskiego t. j. zboża, 
drzewa, bydła i t. p. Rosya postawiła tak wy- 
górowane żądania, że niepodobna się godzić na 
nie. Żąda n. p. zniżenia cla od żyta sa 1 zł. 
Zniżka taka równałaby się podcięciu naszej 
wlasnej produkoyi zboża. Na naradzie ministe- 
ryalnej . Weckerie w imieniu ; Węgrów stano- 
woz» oświadczył się przesi w takiemu ustąp- 
stwu. Trudno też zrozumieć, co Rosya w za- 
mien za taką zniżkę ofiarować może. Cały eks- 
port Austro-Węgier do Rosyi (w 1891) nie do- 
chodził do 18 mil. zł; import natomiast 
z Rosyi*do Anstryi był o y5", mil. 
większy od tego eksportu. Zdawałoby 
się, że- w obes bilansu dlià monarchii wosle 
niezorzystnego, raczej rzecząby było mustro- 
węgierskich polityków stawiać żądania specyal- 
nych zniżek i ustępstw. Austro- Węgry chciały 
zawrzeć ugodę na zasadzie Wzajemnego przy- 
znanie sobie praw peństw najwięcej uprzywile- 
jowanycb, dążąc głównie do zapewnienia swym 
przemysłowcom tych samych warunków, jakie 
zdobędą konkureuci niemiecoy. Rosya żąda je- 
dnsk ustępstw, jakich Austro-Węgry nikomu 
dać nie mogą. 


Z tem wszystkiem przyjdzie zapewne do 
ząwāroia ugody i to jeszcze przed 20 marca, 


z którym to dniem prowizorynm stosunków 
handlowych z Rosyą upływa. ' 

interpelacyę do prezesa ministrów w izbie po- 
słów, czy to prawda, że Austro-Węgry chcą po- 


Handlowa ta ugoda ma bowiem wielkie 
sko) wyruszyć ma celem a p ajj Bto- 
- Nie wiemy, komu wyświadcza się usługą 
pę z miejsca, gdzie je każdy słyszeć musi. To 
tych wielkich planach nie wie i ża» nowemi 
armii swej, która na swój sposób robi porządek 
syą nikt nie ma ochoty o Serbię wszczynać 
niem Europa oala przywyka do myśli, że car 


a 


znaczenie pokojowe, a co to znaczy, osądzić ła- 
two po pogłoskach dość eudackich, które o 
sprawach bałkańskich pojawieó się zaczynają 
od niejakiego czasu. Niedewno słyszeliśmy, że 
Rosya zawarła z Turcyą tajny traktat, obowią- 
znjący sułtana do neutralności na każdy wy- 
padek, cokolwiekbądź w Sarbii się stanie, „czy 
tam Obrenowicze, czy MKaradżordżewicze rzą- 
dzić będą!“ Dz'ś poseł Bian hini i kilku po- 
ładniowych Słowian wystosowali sensacyjną 
dzielić Serbię i że 13-ty korpus (kroackie woj- 
sunków serbskich. 

takiemi bajkami wydzwanianemi na oałą Waro- 
pewna, że król Aleksander w Belgradzie nic o 
awansami i orderami skarbi sobie życzliwość 
w kraju. Nas to ani grzeje, ani ziębi. A z Rə- 
poważnych konfliktów; owszem z zadowole- 
nie chce wojny i wszystkie popiera usiłowania 
utrzymania tego pokojowego usposobienia Ro- 
syi. Do tych usiłowań należą i ugody bandło- 
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| głębiając się w fotelu i puszczają kiąb dymu 
z cygara. — Ja dużo, jak wiesz, żyłem, a i ty 
żyłeś i zapewne do tej samej opinii o kobiecie 


dojsó musiałeś. 


— Mianowicie? — z najwyższą ciekawością 

zapytał hrabia. 
Ludwik mówił dalej, 

powiedzi. 

— Miałem więc wiele i różnorodnych z Ko- 
bietami stosunków. Miałem ja w różnych świs- 
tseh, miałem je i liczne, w naszym Świecie. Ozy 
uwierzysz — tu bysttem spojrzaniem objął hca- 
biega — iż Żadna z tych zdobyczy nie koszto- 
wela mnie wiele zachodów ? 


Pan Artur ściągnął brwi; zadanie jego 
stawało się Coraz trudniejszem. Człowieka z ta- 
kiemi pojęciami nietylko nie łatwo było oże- 
nić, ale może i niebezpiecznie było go żenić. 
Hrabia jednak na pociechę powiedział sobie, 
że obiad, nad którym się nie napracował, 
smakował mu nigdy. 

— Tem lepiej — myslal — będę miał = 
R- 
jak in- 


ale nie tonsm od- 


nie 


jęcie mozolniejsze , niż przypuszczałem. 
znam trosk i kłopotów... , będę żył, 
ni ludzie. 

— Wspomniałeś o dwóch przyczynach — 
odezwał sią po krótkiem milczeniu. — Te o- 
sobliwsze, chociaż przyznaję, * uiepozbawione 
odrobiny sensu aji zu chyba jedną. 
Mak! — zawołał Ludwik — a drugą jest 
pani Walerya. ~ 

Pan, Artur zaczynał tracić oierpli wobó. 

— Więc zawsze trzymasz się tej baby? 

— Ona się mnie trzymą. 


„. altera natura, jeśli dobrze ła- 


cing = (C. d. m) 
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we Niemiec i Anstro-Węgier ze wschodnim 
sąsiadem. ` 


my o 
Zu LA mery isi. 

Kuryer Poznański otrzymał następujący 
list z Ameryki: a 

(Ks. K. D) Z emigracyi naszej w Sta- 
nach Zjednoczonych północnej Ameryki mamy 
coraz smutniejsze wiadomości do zanotowania. 

Zanosiło się przez chwilę na lepsze czasy 
w Ameryce. Pisano wiele i oieszono się, że 
już przesilenie mija, że lepsze nastają czasy, że 
praca się otwiera itd. Było to krótkie złudze- 
nie. Pootwierano niektóre fabryki, kopalnie i 
przedsiębiorstwa, ale ograniczono prace ad mi- 
nimum — tak, aby robotnik z głodu nie umarł. 
Sono więc liczbę robotników — dnie 
lub godziny pracy. Pozwolono pracować po 
dwa lub trzy dni w tygodniu, lub po pół dnia 
i t« d. Robotnik więc tyle zarobi, że z głodu 
nie umiera. Stan więc robotnika po miastach 
fabrycznych jest nędznym, opłakanym. Le- 
piej, wychodzą nasi ludzie po farmach. Tam 
przynajmniej mają co jeść, bo ziemia zawsze 
pracującego rolnika wyżywi. To też dobrze 
wychodzą ci, którzy słuchając dobrej rady ludzi 
rozumnych, poszli z miast na rolę, ci zaś, któ- 
rych łudził świeży co tydzień grosz i miejskie 
życie, cierpią dziś biedę, a przy kościołach pol- 
skich żebrzą łyżki strawy. W Milwanke, przy ko- 
ściele św. Jacka, pod rektorstwem W. ks. J. Gul- 
skiego rozdano od 8 grudnia 1893 do 12 lutego 
1894 41.104 poroyi obiadów i kolecyi. 

Ale nawet bieda nie uczy Polaków w 
Ameryce rozumu. W sferach, nadających niby 
ton emigracyi, panuje ciągłe rozdwojenie i nie- 
nawiść. Gazety polskie skrajne, bezwyzna- 
niowe i anarchistyczne nie przestają siać w 
serca ludu ziarna niewiary, niesubordynacyi i 
rebelii, pod płaszczykiem jakiegoś wrzekomego 
patryotyzmu, wyzwolenia się z pod opieki za- 
krystyi i budowania Polski w Ameryce! Te 
Siane przez nie smocze zęby wydają znów w 
wielu parafiach odpowiednie owoce. Te prze” 
wrotne piśmidła, które pisane przez nieuków, 
najmniejszej nie mają ani literackiej, ani poli- 
tycznej wartości, które są tylko hańbą pol- 
skiego języka, trąbią bezustannie ludziom w 
uszy, aby się wyłamali z pod opieki księży i 
biskupów, aby kościołami sami rządzili, księży 
sobie sami, na sposób protestancki, wybierali, 
aby księdza, który im się nie podoba z ko- 
ścioła wyrzucali, aby biskupom burdy wypra- 
wiali, zaś gardłują za takim Kolasińskim, pa- 
sują go na rycerza patryotyzmu, który lud 
swój uwolnił od władzy biskupiej i papieskiej 
i uratował mu narodowość (vide Zgoda, Nowe 
Zyoie itd.) To też skandaliczne rozruchy i re- 
belie po parafiach są znów na porządku dzien- 
nym. W Daluth zrewoltowali menerzy para- 
fian przeciw biskupowi z przyczyny jakiegoś 
odrębnego dia siebie cmentarza. Rozruchem 
dowodzi prosty karczmarz, ale cenzor Związku 
Narodowego Polskiego. Takie rozruchy w pa- 
rafi to żniwo dla karczmarzy, bo u nich przy 
szklance odbywają się wszelkie meetingi. W 
Omaka w Nebrasce — zrewoltował parafią nie- 
jakiś Inda, były kleryk z seminarynm w De- 
troit, a dziś urzędnik przy świniobójni w Omaha. 
Od dwósh miesięcy kościół polski zamknięty, 
a proboszcz, W. ks. Jachimowicz, godny i gor- 
liwy kapłan opuścił tę parafią. 

Manitowok w Wisconsin straszne w pa- 
rafii dzieją się zgorszenia — a ksiądz wyje- 
ohal. W Winonie w Minesocie wybrali sobie 
sami księdza. Biskup nareszcie, chcąc uniknąć 
dalszych zgorszeń, bo kościół przez pięć mie- 
sięcy stał zamknięty — potwierdził wybór war- 
chołów. Teraz nie podoba im się organista. 
Jednego wyrzucili z chóru, drugiego wyrzu- 
cili itd, i to podczas nabożeństwa. 

W Natron, Pensylwania, wywcłał zabu- 
rzenie w parafii „Przyjaciel Ludu“, pismidło 
redagowane przez byłego szewca w Pittsburgu. 
W. ks. Cichocki, proboszcz tej parafi, pisze do 
Katolika w Winonie między innemi te słowa: 
„Zaburzenia tego rodzaja w Ameryce po pol- 
skich parafiach są chlebem powszednim, wszczy- 
nane przez ludzi bez wiary i wyrzutków spo- 
łeczeństwa, którzy w Europie za swoje prze- 
stępstwa już dawno byliby zawiśli między nie- 
bem a ziemią. Lecz dostawszy się do Ameryki, 
chodzą wolno, choć często głodno po ziemi 
wolności. Nadto dobrze są oni znani po całej 
„Ameryce.“ 

Ale dosyć o tych hańbiących całą Polo- 
nig parafialnych skandalach. 

Nie dosyć, że bieda drzwiami i oknami 
do domów polskich zagląda, nie dosyć, Że in- 
dywidna polskie bez czci i wiary szerzą zgor- 
szenia i rozruchy po parafiach — ale nieprzy- 
jaciele Kościoła katolickiego i wiary wypowie- 
dzieli wojnę na wszystkich punktach i religij- 
ne prześladowanie. Niedawno założone przez 
masonów i wrogów Kościoła stowarzyszenie 
„American Protective Association“, czyli jak 
je krótko nazywają: A. P. A. (E, Pi E) za- 
graża wszystkiemu co katolickis, a rcśnie w mi- 


liony członków i odpowiednie resursa. W Chi- 
cago jest kilka kroó członków, w Milwauke 
jest ich do 7000. Cel ich i przysięga: zwalcze- 
nie wszystkiego co katolickie, nietylko nie dać 
katolikom żadnego urzędu, ale ich z roboty 
wydalać, Pracowąć chcą tak dlugo, jak powie- 
dział na meetingu w Milwanka jaden z ich 
mówców, aż znikną wszystkie klasztory, otwo- 
rzą się drzwi dla tych biednych niewolnio oie- 
mnoty i fanatyzmu, i dopokąd nie zburzą kon- 
fesyonałów, w których amerykańskie dziewczę 
lubieżnym uszom! (sie) kapłanów swoje opo- 
wiada grzechy! Sprowadzają sobia ze wszech 
stron odpadłych księży i wypędzone z klaszto- 
rów złe zakonnice, a ci przy amerykańskiej 
wolności słowa lżą i błotem obrzuesją wszyst- 
ko, co katclickie. Wydalają ludzi z roboty, je- 
dynie dla tego, że są katolikami, e pisma ich 
piekielną zieją nienawiścią do Kościoła kato- 
lickiego. , : 

Katolicy zas wszystkich narodowości ob- 
myślają wspólnie środki obrony. Przeciw temu 
stowarzyszeniu A. P. A. zawiązali i organizują 
po wszystkich parafiach ogólna stowarzyszenie 
katolickis pod nazwiskiem „Columbian League,“ 
Do tej Ligi wstępują katolicy bez różnicy po- 
litycznych opinii, tak republikanie, jako i de- 
mokraci. 

Kościoł Boży i tę próbę przetrzyma, bo 
zbudowany na skale, której i same bramy pie- 
kieine nie przemogą. To stowarzyszenie bezbo: 
żników A. P. A. tak zniknie, jak ongi zniknęło 
straszne towarzystwo Knownothing'ów, ale za- 
wsze straszna walka czeka amsrykańskich ka- 
tolików, bo z głodem i nędzą złączą się prze- 
śladowania religijne. ; 

Nie przyczyną, ale okazyą do wywołania 

tego strasznego towarzystwa było wystąpienie 
Arcybiskupa z St. Paul ks. Irelanda przeciw 
szkołom katolickim parafialnym. Zstargi o szko- 
ły oparły się o Rzym — Rzym nie widząc 
innej rady, wysłał do Ameryki delegata w oso- 
bie Arcybiskupa Satollie'ego z atrybucyami 
papiezkiemi. Z tego faktu wrogowie Kościoła 
wywnioskowali, że katolicy prócz przysięgi na 
wierność amerykańskiej konstytucyi składają 
extra przysięgę na wierność Papieżowi. 
. Najwięcej my księża ucierpimy — pisze 
jeden szanowny polski kapłan. Jaka różnica — 
było prześladowanie podozas kulturkampfa w 
Europie, to człowiek cierpiał, ale uchodził za 
męczennika i nim był; tu nas prześladują, a 
przytem mają nas za buntowników i niebez- 
piecznych dla amerykańskiej unii. 

Kończące dodać musimy jeszcze, co nam 
piszą z Detroit: 

„Wszystkie tutejsze gazety katolickie za- 
pewniają, że odszczepieństwo gminy ks. Kola- 
sińskiego skończy się już w niedzielę 18 lutego. 
Kolasiński, który od 12 lutego odprawia po- 
kutę w klasztorze Kapucynów, w tę niedzielę 
odprawi nabożeństwo w swoim kościele, który 
tymczasem będzie prywatnie poblogosławionym 
z polecenia i delegacyi Biskupa. Po kazaniu 
odwoła z ambony swoje kacerstwa. Potem 
znów będzie prawowitym proboszczem, nale- 
żącym do dyecezyi detroickiej*. — Wiadomość 
ta jest nader dziwna. Tydzień pokuty miałby 
wystarczyć za ośmioletnie zgorszenia i święto- 
kradztwa—i ten sam jawno-grzesznik odstęrca, 
uwodziciel tylu tysięcy dusz — miałby znów 
objąć sterownietwo dusz nad tą samą parafią ? 
Nie do uwierzenia — ale w Ameryce dzieją się 
rzeczy, o których się ani śniło europejskim 
teologom. Przecie piszą nam osobno z Mii- 
wauke, że do Biskupa ks. Foleya w Detroit 
przybył na początku lutego Monsignor Saba- 
retti, audytor delegacyi apostolskiej w Ameryce, 
celem przeprowadzenia śledztwa w sprawie ks. 
Kolasińskiego. Gazety angielskie twierdzą, że 
przywiózł on ze sobą szereg warunków, które 
jesli ks. Kolasiński przyjmie, bez żadnych cə- 
regieli napowrót na łono Kościoła przyjętym 
zostanie. Ks. Biskup Foley miał oświadczyć, 
że w podobnym razie pośle do Rzymu swoją 
rezygnacyę. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 9 marca. 

Na woezorajszem posiedzeniu, przed przy- 
stąpieniem do porządku dziennego, p. r. Pie- 
pes postawił wniosek nagły, aby Rada ze 
względu na to, iż rząd zamierza wybudować 
odnogę kolei Podborce- Wianiki, uprosił p. 
prezydenta, by poczynił odpowiednie kroki i 
wyjednał u cządu połączenie Winnik z głó- 
wnym dworcem kolei państwowej wə Lwowie. 
Połączenie takie, zdaniem wnioskodawcy, przy 
czyniłoby się wielce do podniesienia południo- 
wych części miasta. W razie, gdyby starania 
w tym względzie spełzły na niczem, ma p. 
prezydent wejsć w porozumienie ze stronami 
interesowanemi a mianowicie: z gminą m 
Winniki, lwowskim Wydziałem powiatowym, 
właścicielem browara w Lesienicach, właści- 
cielem zakładu „Maryówka* i t. d. i przepro- 
wadzić z nimi rokowania w sprawie budowy 
wązkotorowej kolei lokelnej z dworca głównego ! 


| z OE ZZA a R 


NN AAA ZA ZY ZN 


PRZEGLĄD z dni 10" Marcu 1594. 


do Winnik. Wniosek terpoparli pp. Jonasz, | obchód uroczysty w sali gimnastycznej, w wspaniale 


ks. kan. Mazurak iMichalski, który 
wykazywał, iż połączem dworca głównego z 
Winnikamni przyczyniło się do podniesienia 
przedmieścia Stryjskiego, Zielonego, fiyczako- 
we i Pochulanki. Przecr nagłości wniosku 
przemawiał p. Markiewi. Gdy przyszło do 
głosowania, Rada uchwala nagłość wniosku i 
sam wniossk. 

W dalszym ciągu Hda przystąpiwszy do 
porządku dziennego załowiła kilka rekursów 
w sprawach budowniczo-olicyjnych, udzieliła 
subwencyi internatowi $. Jozafata w kwocie 
100 zł, stowarzyszanin pieki nad niemowlę- 
tami w kwocie 300 zł, postanowiła zawrzeć 
ugodę z Wydziałem krajwym. w sprawie ure- 
gulowania wpisu prawa mżebności wodociągu 
miejskiego w stanie biesym realności „Szu- 
manówka* i wybrała człnkiem Rady nadzor- 
czej miejskiego muzeun przemysłowego 44 
głosami r. prof, Soleckiep. Drugi kandydat 
prof. Szuchiewiez oirzymi 16 głosów. 

Długa dyskusya wywiązała się nad spra- 
wą zmiany statutu miekiego i organizacyi 
magistratu. Referent drMałachowski u- 
czynił w imieniu sekcyi ” wniosek, aby Rada 
dla zbadania i przygotownia powyższej spra- 
wy wybrała komisyę łożoną z ozłonków 
sakcyi V, pp. prezydeniai wiosprezydenta m. 
Lwowa jako wnioskodawów, z delegatów (po 
dwóch) z sekcyi I, IL, INi IV i pięciu repre- 
zentantów magistratu (riceprezydsnt Roma- 
nowski, starszy radzca Łyszkoweki, radzca 
Lukas, dyraktor miejskęgo urzędu budowni- 
czego p. Hoohberger i nazelnik miejskiej izby 
obrachunkowej p. Stronsr Komisyi tej wolno 
powoływać do pomocy mne osoby z głosem 
doradczym. Wnioski swema ona przedkładać 
Radzie bezpośrednio. 

R. Michalski dmagał się, aby w 
skład powyższej koraisyi weszło po trzech re- 
prezantantów z sekoyi I, II, III i IV. 

R. dr. Maryański żął, aby komisya owa 
nie miała prawa przedładania swych wnio- 
sków bezpośrednio Radas, lecz żeby były 
one regulaminowo traktowane. Z wywodami 
dr. Marysńskiego polemizwali pp. rr. Gabry- 
nowicz, Dulęba, ks. ka, Mazurak, poczem 
Rada, po przemówieniu 
wszystkie wnioski sekeri V z poprawką p 
Michalskiego. Poprawka dr. Maryańskiego u- 
nadła. Na tem obrady załończono. 


Lwów 9 marca. 

Dar. Pogorzelcom gmny Dolina darował Ce- 
sarz 300 złr. 

Konkursa. Wydział Ridy powiatowej w Zbą- 
rażu ogłasza z terminem 3)-dniowym konkurs na 
posadę lekarza okręgowago z aiedzibą w Nowem- 
Siole z roczną płacą 500 słr. i ryczałtem na ob- 
jazdy w kwocie 400 zir. — Dyrekcya poczt i te- 
łegrafów we Lwowie rozpisuje Konkurs ra posadę 
skspedyenta w urzędzie pożztowym w Wodnikach, 
w powiacie stenisławowskim. Podania wnosić do 
dnia 20go bm. 

Z Towarzystwa politechnicznego. Onegdaj 
pod przewodnictwem p. bar. Gostkowskiego odbyło 
sią walna zgromadzenie człtuków Towarzystwa poli- 
technicznego. Po przyjęcia do wiademości sprawo- 
zdania zarządu z czynności w roku ubiegłym, uchwa- 
liło zgromadzenie jedaomyśinia mianować honoro- 
wymi członkami Towarzystwa np.: dra Placyda Dzi- 
wińskiego rektora szkoły politechn, p. Jana Fran- 
kego prof tej szkoły i członka Akad. Umiejętności 
w Krakowie, o:az p. Lndwika Radwańskiego inży- 
niera cywilnego we Lwowie. 

Po tej uchwale przyjęto szereg wniosków ko- 
m'gyi lustracyjnej i za odpowiednie administrowanie 
majątkiem Tow. wyrażono zarząłowi, a w szczegól- 
ności p. Szelidze-łyszkiewiczowi uznanie. 

W końcu przystąpiono do wyborów. Pcezesem 
Towerzystwa na rok następny został Roman baron 
Gostkowski, wiceprezesem p. Wincenty Rawski Do 
zarządu wybrani pp.: dr, Placyd Dziwiński, Stefan 
Szeliga Łyszkiewicz, Ferdynand Maślanka, Jan Ka- 
tula, Wacław Przstoeki, Gustaw Reutt, Saw. Widt, 
Roman Załozie'ki. Nadto wybrano komisyę lustra- 
cyjną i członków sądu polubownego. 

Wieczorek na cześć Św. Kazimierza. Wo 
wtorkowym nume:za umieścił Przegląd notatkę o 
generalnej próbie wieczorku, urządzonego w mu- 
ra:h szkoły realnej z powodu Uroczystości św. Ka- 
zimierza, patrona ezkoły, przez młodzież, pod kie- 
junkiem grona profesorów i katechety zakładu 
Obscnie podajemy kilka szczegółów o samym obcho. 
dzie w dniach 4 i 5 b. m Jest on ciekawym jako 
pierwszy w tym rodzaja i w tych rozmiarach, a po- 
cieszsjący jako objaw szczerze i gorąco religijnych 
uczać naszej młodzieży, niemniej jak jej umysłowego 
i artystycznego rozwoju pod wytrawnem  kierowni- 
ctwem obecnych jej przełożonych, 

W riedzielę 4-go b. m. nastąpiło zrana po 
odpowiedniem przeszówieniu ks. katechety rozdanie 
po raz pierwszy sześciu stypeadyów z fandacyi im. 
Kruka Heydenreicha, pomiędzy ubogich a  wzoro- 
wych uczniów. O 7:mej wieczorem rozpoczął się 


i z wytwornym smakiem przystrojonej przez młodzież 
wyższych klas, zajmującą sią urządzeniem uroczy- 
stości, Zagajł zebranie pref, Stefanowicz przemó- 
wisniem o znaczeniu nroczystości, a slowa jego, 
pełne religijnego nueczncia i artystycznego polotu 
przejęły do głębi zarówno młodzież, jak i profeso- 
rów, Część dramatyczna (dwa akty „Zemsty“ i 
„Smieró Nicka“ z „Maryi Stuart“ Słowackiego) wy- 
padła Świetnie dzięki przedewszystkiem profesorowi 
Bobinowi, który ją przygotował z największą sta- 
rannością i znajomością rzeczy. Uczniowie : Kubicki, 
Okoński, Kychtecowie, Załęski, okazali w gize Bwo- 
jej wiele talentu i inteligincyi. Trzy żywe obrazy 
z życ'a Św. Kazimierze, ułożona vrzez profesora 
Niemczykiewicza, wypadły bardzo efektownie i pię- 
kuia, podobnież jak i chóry, którymi osobiśsie kie- 
rował prof, Zbierz howski, 

Uczestnikom uroczystoś.i rozdawano programy 
do których dołączone były wiersze Deotymy i pro- 
fesora Konarskiego, napisane oba umyślnie na tę 
uroczystość dla szkoły realnej i deklamowane pod- 
czas wieczorku. Pierwszy, jakby z marmuru wy- 
kuty, delikatnie rzeżbiony, ze zwykłą Deotymie 
wytwornoświą, drugi, wysoki nastrojem, ciepły, ser- 
dsczny — pozostaną oba drogą dla szkoły pamiątką. 

W poniedziałek 5-go odbyło się o 10-tej rano 
w kościele OO. Jezuitów uroczyste nabożeństwo, 
celebrowane przez ka, kanonika Dra Leakiewicza 
w asystencyi licznego kleru. Kazanie, zastosowane 
rozumni» i piękcie do młodych słuchaczy, miał ka 
Dr.- Wałęga,- wicerektor seminaryum du"hownego, 
a chór Bzkoły realnej wykonał starannie powaźną 
i wspaniałą mszę Daranda, który to utwor klasy- 
cznej muzyki kościelnej po raz pie wszy został wy- 
konany we Lwowie 

W Czytelni katolickiej miał wczoraj odezyt p. 
Leszek Dziams o najnowszych prądach w geografii. 
Zarim prelegent dotarł do właściwego tematu, na- 
kreślił bardzo zajmująco historyę badań geograficz- 
nych od najdawniejszych czasów, które nastręczają 
wiele epizodów, wskazujących, jakiami drogami roz- 
wijała sią ta umiejętność. Jelen z praojców gecgrafii, 
który podróżował siedm lat i jak na owe czasy 
zwiedził duży kawał Świata, oznaczył z całą ści- 
głością, gdzie ziemia etyka się z niebem i piekłem. 
Niebo to miało znajdować się w Iudyach, a piekło 
tam, gdzie leży przylądek Dobrej nadziei. Podróżnik 


referent», przyjęła | starożytny opowiada, że w dziewiątym miesią'u swej 


podróży dotarł do granie nieba, ale go ztamtąd ode- 
słano z powrotem. 

W miarę podbojów wojennych i rozszerząnia 
się handlu światowego przy pomocy narodów ku- 
pieckich, jak np. Fenicyan, geografia krystalizowała 
gię coraz dokładniej jako Ścisła nauka, ale dopiero 
po wielkich odkryciach średniowiecznych około roku 
1620 nagromadzone przez pofróżników materyały 
dczwoliły nłożyć jaki taki całokształt umiejętności 
goografiicznej. Obecnie już, zniwelowawiazy całą kulę 
zien ską, ludzia przestali sprzeczeć się o tę lub ową 
jej cząstkę, m natomiast zajmują się zdefiniowaniem 
geografii, aby stosownie do tego nadać jej odpowie- 
dni kie.unek w pedagogii. Występują tu dwa prądy: 
prąd jeden, który przez wyraz ,geografia" rozumie 
ściśle tylko geografią pi lityczną i historyczną, oraz 
drugi, który uwzględnia w tem słowie wyłąsznie 
tylko to znaczenie, jakie posiada geologia, klimato- 
logia i meteorologia, a zatem anektnje gecgrafię na 
rzecz nauk przyrodniczych. W świecie naukowym 
toczy się dotąd walka o te dwa prądy, które pre- 
legent scharakteryzował bardzo dobitnie i poparł 
cytatami. Za zajmujący wykład słuchacze podzięko- 
wali p. Dziamie szczerym oklaskiem. 

W sprawie księdza Einspielera donoszą nam 
co następuje: 

Ks. Finspieler jest posłem na sejm karyncki, 

w którym zasiadają tylko dwaj posłowie Słowianie, 
broniący katolickich Słoweńców przed resztą Niem- 
ców liberałów. Niemcy chcieliby eoprędzej zgerma- 
nizować Karyntyę, wię? lud emigcuje za zarobkiem 
do portów. W roku zeszłym za staraniem liberałów 
w katolickim Celowcu oddano szpital prote:tanckim 
dyakonisom. Te panie nsunęły ze szl krzyża i nie 
życzą sobie kapelana, aby odprawiał nabożeństwo 
chorym. Ks. Einspieler z polecenia biskupa począł 
w sejmie protestować przeciw liberalnej gospodarce 
niemieckiej i zaproponował Siostry miłosierdzia. To 
zirytowało Niemców, więe, aby skompromitować 
przeciwnika, puścili bajkę w gazeta:h wiedeńskich, 
Że petersburskie Towarzystwo dobroczynności płaci 
ka. Einspielerowi za prawosławną agitacyę. Nasze 
gazety powtórzyły to. Ks. Einspieler prosił księdza 
biskupa o eądowne dochodzenie tego oszczerstwa. 
Tak się Sprawa przedstawia w prawdziwem świetle, 
Jestto zemsta libsralna, ale nie szlachetna. Gdy islo- 
weńcy nie dadzą się germanizować, zaraz krzyk, że 
chcą być prawosławnymi. Myśmy także jeszcze nie 
zapomnieli germanizacji! 

Wiadomości dyscezyalne. Rz. kat. archidye- 
cezya lwowska: Instyltucyą kansniczną na probo- 
stwo w Zimnowodzie otrzymoł ka. Hubert Weg- 
mann, prefekt w małem seminarynm we Lwowie. 
Jurysdykcyą do słuchania spowiedzi otrzymał ka. 
Józef Sochowicz, ze Zgrom. księży Misyonarzy, przy- 
dzielony do parafii w Jezierzanach, — Rz. katol, 
dyecezya przemyska: Odznaczeni: usu R. et M. 
ka. Loon Pastor, prob, w Radymnie i poseł do Ra- 
dy pań.twa; expos. can, k=, Franciszek Wolski, 
proboszcz w P<zysietnicy. Przeniesieni: ks. Wiktor 


Bar z Rychlie do Strzełkowie, ks. Antoni Sękowski 
z Strzałkowie do Dynowa, ks. Michał Żukliński 
z Dynowa do Grębowa, ka. Ignacy Ziemba z Grę- 
bowa do Rychlie, Administratorem parafii w Jasie- 
nia zamianowany ksiądz Jakób Skowron, miejscowy 
kcoperator. — Dyecezyą tarnowska: Odznaczeni: 
expos. can. ka, Jakòb Górka, prof. teol. i ka. Jak, 
Rrogalski, prob. w Zdżarcu. 

Wieczór recytatorski Stanisława Konopki o`- 
będzie się jutro w sobotę w sali ratnszowej. Ket- 
tka notatką, umieszczoną przed paru dniami, uzu= 
pałniamy teraz podaniem programu. Zawiera on n.- 
stępujące utwory: „Ku czci Matejki“ przez Sawe, 
czwa:ty akt tragedyi „Mazepa“ Słowackiego, „Bi- 
twa racławicka" Lenartowicza, „Przekleństwo bar: 
da" Uhlauda, „Litwa męczennica" E. Borkowskie- 
go, „Lirnik mazowiecki* Kasprowicza, „Pogrzeb 
Mickiewicza w Krakowie* z teki Litwina. Połowa do- 
chodu na fandacyę Kościuszki Bilety do nabycia 
w księgurni Gub: ynowioza, 

Jen. Klingenberg, gubernator kowieński, spra- 
wca rzezi w Krożach, był na audyencyi u cara, 
usprawiedliwił się i wraca na swoje stanowisko, 
Zapewne wktótce znowa się popisze. 

Trzęsienie ziemi, które kilka dni temu dało 
się czuć w Podwołoczyskach, było dcść silne na 
Ukrainie, gdzie w wielu miejscach powstały szero- 
kie przepaścista szczeliny. W Humaniu od trzęsienia 
popsuło sią wiele domów. 

Proces Rudego. (Ciąg dalszy rozprawy.) Całe 
przedpołudnie zajęło odczytanie rozmaitych aktów 
i protokołów, również, jak i listów pisanych przez 
Antoniego Rudego z więzienia do ojca. Listy te, 
po większej części pisane są pismem  szyfcowanem, 
myśli i zdania wyreżone są za pomocą rysowanych 
znaków, a odczytanie ich odbywa się za pomocą 
klacza u Antoniego Rudego znalezionego. I tak 
koło ze sprychami oznaczało poałańcą, kwadrat z 
kropką wewnątrz, że Rudy otrzymał list ojca, kwa- 
drat z kreską, że go nie otrzymał, garnuszek prze- 
wrósony, że na dnie garnuszka, w którym mu obiad 
z doma przysyłano, znajduje się list, plecionka; że 
list jest w koszyku i t d > 

Jak dalece sięgeła bezczelność Rudego, nej- 
lepiej o tem świad zy list, pismem zwykłem  skre- 
slony, w którym Rudy podnosi, že zupełnie nie- 
winnie cierpi i że według jego zdania tylko Drzy- 
muchowski kradzież tę popełnił, List ten z rozmy- 
łem wysłał w sposób niezręczny, aby łatwiej wpadł 
w ręce sądu, i aby tylko siebie ratować, miał su- 
mienie skierować podejrzenie na zupełnie niewin- 
nego kolegę. 

Po odczytaniu wszystkich aktów nastąpiło 
przesłuchanie zastępcy poszkodowanej Kasy Oszczę- 
dności, adwokata Dra G!ogiera. Według zeznań 
Jego ogólna szkoda z kradzieży wynikła, wynosi 
27,885 złr. a mianowicie: gotówką zabrano 24,800 
złr., 5 pct. odsetki od dnia popełnienia kradzieży, 
aż do dnia dzisiejszego, wynoszą 2862 złr., a wy- 
datki na wykrycie sprawcy kradzieży, stanowią 
kwotę 178 złr. Na tem ukończono postępowanie 
dowodowe. 

Czarna Ospa wybuchła między robotnikami 
zat udnionymi przy bndowis kolei Stanisław ów- Wo- 
ronianka. 

Konsumcya cygar i papierosów w Austryi 

zwiększa się z roka ma rok. Z cygar największą 
wziętością cie:zą się „Kuba* po 5 et. sztaka. W ze- 
szłym roku sprzedano ich o 21 milionów sztuk wię- 
cej jak w roku 1892. Także i cygara „Portorico“ 
po 3'/, ct. za sztuką rozchodzą się w znacznej ilv- 
ści:w roku 1893 sprzedano ich 484 milioqów sztuk. 
Konsumcya papierosów tak bardzo się zwiększyła, 
że kiedy w roku 1887 sprzełano wszystkich papie- 
rogów 543 milionów sztuk, to w r.z. samych papie- 
rosów „Drama“ (2 sztnki za centa) sprzedano 743 
milionów sztuk, a wszystkich papierosów sprzedano 
w z. r. 1470 mil. sztuk, wartości 10 i pół milj. zł. 
Przychód brutto zcygar i papierosów preliminowano 
na rok 1894 w kw. 86,616.450 zł. 
Z Tarnowa piszą nam: We wtorek, jak wam 
już doniosłem, odbył się bankiet na cześć ka. bisk. 
Łobosa, dany przez Radę miejską, z powodu odzna- 
czenia księdza biskupa godnością tajnego radzcy, Do 
Bt:łu zasiadło 70 osób. Pierwszy tast na cześć ks. 
biskupa wzniósł burmist z naszegs miasta p. Wi- 
tcłd Rogoyski. Na toast ten ksiądz biskap odpo- 
wiedział toastam na cześć m. Tarnowa, burmistrza i 
rajców tatnowskirch, 

Nieszczęśliwy wypadek. Pisma rosyjskie dono- 
szą, iż znany atleta warszawaki p. Pytlasiński, któ- 
ry w roku zeszłym produkował się także we Lwo- 
wie, podczas ostatniego swego występu w Rydze 
padł ofiarą nieszczęśliwego wypadku. Mianowicie 
ciężar żelazny, wysunąwszy się zręki siłacz", upadł 
mu na głowę i zranił go ciężko. 

Osobliwszą demonstracyę urządzono w tea- 
trze bolońskim podczas pierwszego przedstuwienia 
„Bankructwa” Bjórnsona. Sztukę przyjęła publiczność 
z ogromnym zapałem, ale kiedy przed kurtynę wy- 
szedi tłamacz (co jast we Włoszech zwyczajem), aby 
podziękować, wszczął się hałas, tupanie, gwizdanie 
tak piekielne, jak tylko we Włoszech jest możliwe. 
Publiczność wołała: „Chcemy mieć cztery akty. 
Chcemy, aby nam przedstawiono sztukę, jak ją au- 
tor napisal!“ Nieszczęsny bowiem tłumacz ściągnął 
sztukę Bjórnsona w trzy akty. Hałasujących uspokoił 
doriero dyrektor, oznajmiając, że się postara o inne, 
dokładniejsze tłumaczenie. 4 
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 
(Ciąg dalszy). 


Poplamione czarnemi obłokami, które w gnie- 
wie zieją ogniem i wielkie strumienie wód zlewają 
na ziemię. Gdy przyjdzie pora, w której wody 
Niłowe ubywają już u nas, znika tam słońce pod 
zasłoną nieustannej sząrej mgły, wody spadają 
z nieba prawie bez przerwy, ziemia czernieje, 
drzewa tracą liście, wszystko obumiera i w tej 
właśnie chwili, w której Egipt drga nowem ży- 
ciem, zakrywa się umarły kraj białym całunem. 
Nastaje zimno, o którem nie masz pojęcia. Ludzie 
aby nie zginąć, muszą przyoblekać skóry zwie- 
rzęce, pokryte długim włosem, albo tulić się po 
domach przy wielkim ogniu, ziemia i woda kost- 
nieją z zimna. Ziemię musisz rąbać siekierą, jeźli 
chcesz od niej jaką bryłę oderwać, a woda po 
rzekach i studniach zamienia się jakby w naj- 
twardsze szkło, odzyskujące zwyczajne własności 
wody wtedy dopiero, gdy je postawisz w pobliżu 
ognia. Z nieba nie pada już deszcz, tylko coś 
białego i zimnego; i wnet kupy martwego śniegu 
pokryją kraj cały, zasypując sobą wszystko, tak, 
że często chaty bywają całkiem ukryte pod tą 
martwą, białą, Iśniącą, zimną, grubą powłoką. 
Niebo odkryje wtedy znowu swoje blado-błękitne 


oblicze i słońce zajaśnieje nad białym krajem, 
ale to słońce zdaje się być martwem i ciepła 
z siebie nie wydaje, a martwota ta trwa nie- 
zmiernie długo przez większe prawie pół roku. 

— I jacyż to ludzie zamieszkują .te okropne 
kraje? I dla czegóż ztamtąd nie uszli dawno 
i nie poszukali sobie sadyb w innych, lepszych 
okolicach ? 

— Przecież znasz bladych, jasnowłosych, mo- 
drookich synów północy? Bywają sługami po 
domach naszych, a widywałem przy tobie nie- 
wolnicę z tamtych ludów, z którą lubisz rozma- 
wiać poufale. 

— Tak jest. Nazywa się Elpinoe; kocham ją 
szczerze i pragnę jej wrócić wolność, skoro będę 
mogła to uczynić. Tęskni nieustannie do ojczyzny 
swojej, do wysp Grecyi i nieraz opowiadała mi 
o tej ojczyźnie z wielkiem uniesieniem. Ale nigdy 
nie wspominała mi tej martwej okropności, którą 
opisujesz. 

— Na wyspach Grecyi nie masz takiej zimy, 
chociaż Grecy należą istotnie do ludów jasnowło- 
sych Północy i są do innych płowych narodów 
podobni mową, wiarą, obyczajem. 

— Opowiadała mi ciągle o dzikiem męstwie 
swoich rodaków. Mówiła, że kochają się w boju 
i że rozlew krwi jest dla nich najmilszą igraszką. 
Ze wzgardą spogląda na Egipcyan, mówiąc, że 
to ród łękliwy i zniewieściały. Chociaż widziała 
ciebie w chwili, w której zabiłeś rozwścieklonego 
hipopotoma, powtarza nieustannie, że bohaterów 


| prawdziwych nie ma w Egipcie. 


— Jeżeli nazywa bohaterstwem brak miłosier- 
dzia dla drugich i dla siebie. ma słuszność. Ludy 
Północy są nielitościwsze od swojej okrutnej zimy 
l ze śmiercią igrają jak z cackiem. Armeńczycy, 
których Ramzes pokonał na nowo, Chytyci w 
Małej Azyi, których trzeba będzie jeszcze zwal- 
czyć, przywykli już do urządzeń spokojniejszych, 
znają jakiś ład i prawo i te uczyniły ich potęż- 
niejszymi może, ale już nie tak nieludzkimi. Ale 
po za ich sadybami rozciąga się ogromna pustynna 
Europa i tam siedzą straszliwe plemiona Azów 
o ogromnych ciałach, ociężałej duszy, ciężkich 
krzemiennych toporach i strzałach zatrutych jadem. 
Wszak zapytałaś się, dla czego nie opuścili sadyb 
swoich i nie obrali mieszkania pod piękniejszem 
niebem ? Nieprawdaż? 

— Tak. Nie rozumiem, jak kto może pozosta- 
wać w kraju, gdzie zimno przez połowę roku 
wszelkie życie zabija? 

— To też od chwili, jak Azowie poznali kraje 
słońca, tęsknią do nich; chętnie porzucają swoje 
sadyby i podobnie jak ptactwo Północy ciągną 
stadami do Egiptu. Wojska Faraona są pełne 
Azów i pokrewnych im Greków i Italików. Ale 
to, że poznali lepsze ziemie, jest strasznem nie- 
bezpieczeństwem, które zawisło nad światem. 
Przychodzą służyć, ale zaraz potem chcą pano- 
wać. Podobnie jak twoja Elpinoe, gardzą nami 
dlatego, że nie jesteśmy krwiożerczymi, a ludz- 
kość przezywają zniewieściałością. Trzeba być 
bacznym, trzeba wytężać wszystkie siły umysłu, 


aby ochronić świątynie bogów i mieszkania ludz 
przed krzemiennym toporem synów Północy. 

W chwili, w której Seti kończył mówić, 
stanęło dwóch ludzi przed klatką północnej hyeny 
i zaczęło się przypatrywać ohydnej poczwarze; 
tak się iudzie przypatrują rzeczy swojej, przypo- 
minającej na obczyźnie młodość przepędzoną 
pod innem niebem. Na pierwsze wejrzenie można 
było poznać, że to byli ludzie znaczni a nie 


Egipcya.ie. Byli rośli i płowi, rysy mieli bardzo 
regularne, oczy błękitne, ciała suche i muszku- 
larne. 


Włosy kędzierzawe spadały z pod złoconych 
hełmów, naśladujących kształty psiej głowy, p- 
dobnież kędzierzawemi były widocznie trefione 
brody, a wąs sumiasty zwisł nad pięknie wy- 
krojonemi ustami; nosili w uszach ciężkie złote 
kólczyki, mające kształt ogromnych pierścieni, 
a ramiona i plecy nakryli lwiemi skórami, których 
łeb i przednie łapy spadały na pierś. Pod temi 
skórami nosili pstre koszule, opasane szerokim 
rzemieniem o złotych guzach, a spadające aż do 
kolan. Na nogach mieli podobnież jaskrawo ubar- 
wione spodnie i coś na kształt butów z wołowej 
skóry. 

Hanna wskazując tych mężów córce rzekła: 

— Patrzaj, oto wodzowie synów Północy, ze 
straży Faraonowej. i 


(Qięg dalsgy nastąpi) 
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tywy Fundseyi kościnszko*stiej zawiąz.ł się komi- 
tet dla ob hada roczni:y kościnsykowskej. Pierwsze 


zebranie komitetu odbędzie Się w niedzielą 11 Lm. 


u czwartej vo południu w sali kasyna miejskiego. 
Na porządku dziennym uchwalenie programu obcho- 
du  Obchói ma sę odbyć dnia 4 kwietnia, jako w 
setną rocznicę bitwy pna Racławicami. 

Echo. Jutro w sali kasyna miejskiego wie- 
czorek mnzyczac-deklamacyjny ze waspółudziałam p. 
Hiemaszki, urządzony przez „Echo*. Program nie- 
zmiernia zajmujący. Odá iowsne będą po raz pierw- 
Bzy utwory Noskowskiego, Orłowskiego, Gluz'ńskie 
go i Waltera, poświęsone „E:hu“. Ośm pieśni zu- 
pełnia nowych, dotąd we Lwowie niewykonanych. 

Pamiętnk p. Peary. P.zed niesięłu dniami 
wyszedł z druku pamiętnik smerykańskiej podróż- 


niczki do bieguna półaoenego, p. Peary, która te- 
raz właśnie z mężem swoim odbywa drogą taką 
podróż, u podczea pierwszej (od 1891 do 1892) 


przepędziła rok cały w chatce nad zatoką Mac Cor- 


micka, mniej więcej w połowie odległości między 
biegunem, a kołem biegunowem. 'Tych ziem nigdy 
jeszcze nie dotknęła przed panią Peary noga ko- 
biety białej, ona więc przez Eskimosów, z którymi 
miała wiele stycznoś:i, uwažaną była ze jakąś nie 
mal nadprzyrodzoną istotę. 

Miała więc pani Peary wyborną sposobność 
bezpośrednio obserwować zakres pojęć, zapatrywa- 
nia i zwyczaja tej osobliwej rasy ludzkiej, przy- 
czem bardzo jej pomecnemi były Kskimoski, które 
z wielką pilaością gromadziły futra i iure przybory 
do nowej podróży senkami, zamierzonoj przez jej 
męża. Parę igieł uwsżsją one jako zbyt hojną na- 
grodę za tę ciężką pracę. 

Pani Peary opowiada w swoim pamiętniku 
o bardzo ciakawym sposobie przy.ządzania przez 
Eskimosów skór, przezaucznnych na ubranie. Naj- 
pierw skrobia się je nożem i oczyszcza ze wsze|l- 
kiego tłuszczu, potem wyciąga się je wszelkiemi 
siłami i cuszy na wolnem powietrzu. Potem kobiety 
żują skóry raz boło razu i wysysają je, aby nawet 
resztki tłuszczu z nich wydobyć. Jest to tak ucią- 
Żliwa praca, ż8 zajęte nią kobiety, mimo, że mają, 
jak wszyscy Eskimosi, bardzo silve sz zęki, es dru- 
gi dzień mnszą im dać wypoczynek. 

Pewnego dnia pomagala Armerykauce między 
innemi jakaś kobieta z trojgiem dzieci około przy- 
gotowań do zamierzonej podróży sankami na północ. 
Pani Peary w rozmowie zapytała ją, czy ma może, 
albo miała więcej dzieci. Na to owa kobieta po- 
częła nagle płakać i nic nie odpowiedziawszy wy- 
szła z chaty. Pani Peary więc zapytała innej Eski- 
moski, co ma ozaeczać takie postępowanie. Ta od- 
rzekła jej z wyrzutem, że postąpiła sobie bardzo 
niedelikatnie, stawiając takie pytanie Owa bowiem 
kobieta jest wdową; a ponieważ wdowa u Eskimo- 
sów dopóty nie może znaleźć inaego męża, póki 
musi nosić małe dziecko na plecach, ona niedawno 
musiała udusić najmłodsze dziecko. Tę strasz'ą 
rzecz opowiadała Eskimoska całkiem spokojnie, uwa- 
Żając ją za smutną, ale uieuniknioną konieczność. 

Chociaż żony Eskimosów mają ber zo ciężkie 
Życie, to przecież pod jel ym względem przysiuguje 
im więcej swobody nuiż kobietom w jakimkolwiek 
innym kraju na kali ziemskiej. Ot» po roku mał- 
łeństwa, skoro przyszły do przekonania, Że się za- 
wiodły na mężu, mogą poprostu powrócić do chaty 
rodzicielskiej i poszukać sobie bardziej odpowiedniego 
małżonka. A 

Pod jsdnym względem, jak zauwsżyła amery- 
kańska podróżniczka, zarówno kobiety jak mężczyźni 
z pomiędzy mieszkańców Grerlandyi eą Bobia równi. 
Mianowicie pod względem niesłychanego brudu i 
nieporządku. Przepisy Czystości EĄ im zupełnie nie 
znane, zwłaszi:za zgodną zazdrości obojętnością zno- 
szą na sobie mnóstwo robuctwa. 

Liczba miesz*ających w owej stronie Utreulan- 
dyi Eskimosów wynosi z:ledwie 200 do 800; są 
oni zupełnie odcięci od Świata i nawet ze uwoimi 
najbliższymi eąsiadami, którzy swoją drogą oddaleni 
są od nich o paręset mil angielskich, nie utrzymują 
żadnych a żadnych stosunków. Obcy.b, którzy na 
ich ziemi osiedli, witali ZAWBZE Z6 WZIUJZ%JĄCH go- 
Ścinnością, której peni Peary i jej mąż w Czasie 
ośmiodniowej podróży sankami niejednokrotnie do- 
zaali. Zresztą woleli oni spać pod gołem niebem 
niż w chatach Eskimo:ów, tak brudnych, ż8 cywił.- 
zowany człowiek poprostu takiego brudu wyobrazić 
sobie nie może. Ciepłe ubrania fatrzane chroniły od 
zmarznięcia śmiałych podróżników mimo niezwykle 
niskiej temperatury. 

Niezmordowane były psy ciągnące obładowane 
sanki. Mieli ich państwo Peary dziewięć. Raz np. 
biegły one szesnaście godzin z rzędu nie odpoczy- 
wając ani na thaileczkę. Paom też tylko ma pan 
Peary do zawdzięzzenia, Że wraz z Norwegczykiem 
Astrupem dokonał szczęśliwie podróży po Grenlandyi 
aż do póinotno-wachodniego jej krańca. 

Do tego paiiiętoika dodana jest nadesłana pa- 
rowcem „Felcoa"* wiadomość o autorce, która po raz 
wtóry udała się do Grenlandyi. Na końcu listu 
swego pisze p. Poary: 

„Dom nższ juź gotów (nad zatcką Olricha) i 
jak się zdaje, będzie to bardzo miłe s hronisko. Po- 
czciwy okręt „Falcon“ odpływa jutro z powrotem 
do domu i zabiera z sobą na dłagi czas ostatnie 
nasze posłanie do sercu naszemu drogich. „Wszystko 
wróży pomyślny skutek, którego mąż mój od swej 
nowej ekspedycyi oczekuje; ale któż wie, co przy: 
szłość w sobia kryje !...* i 

Przypadek detektywem. W opactwie Bene- 


| dyktynów w Fócatop, w miejscu rodzinnen głynaej 


„benedyktynki”, popełaiono niedawno wielką kra 
dzież z włamaniem. Nieznani złodzieje zabrali sumę 
800.000 fraaków w banknotach i w papierach war- 
tościowych, wystawionych na okaziciela. Mimo naj- 
staranniejszych poszukiwsń nie udało się policyi 
wpaśó na najlżejszy Ślad sprawcy. Dopiero przed 
paru dniami zgłosił się na jeden z paryskich dwor- 
ców jakiś podróżny po odbiór kufra. Przez pomyłkę 
wydano mu inny, podobny do jego kufra, a kiedy 
go ten otworzył, znalazł w nim całą zdobycz, po- 
chodzącą z kradzieży w Fósamp, i natychmiast dał 
znać policyi. Po tem odkrycia z niecierpliwością 
wyczekiwano, kto się drugi po taki sam kt fer zgło- 
si i doczekano się bardzo elegancko ubranego an- 
gielskiego podróżnika. Uwięzono go natychmiast. 
Opowiadn on, Że się nazywa John Harris i że jest 
inżynierem. Paryska policya sądzi, że schwytała w 
nim jełnego z członków rozgałęzionej międzynaro- 
dowej bandy złodziejskiej. 

Z Rosyi. Na kolei uralsko-riszeńskiej wykoleił 
się niedawno pociąg mięszany. Pierwszych dwana- 
scie wagonów, prawie wyłącznie naładowanych api- 
rytusem, zostało zupełnie zniszczonych. Szoro chłopi 
z pobliskich wsi dowiedzieli się, Że spirytus się 
rozlał, zbiegli się tłumnie na miejsce katastrofy i 
z kałużek lub rozbitych beczek chleptali spirytus 
jak wodę, tak iż wkrótce miejsce kntaatrofy zaległy 
setki na Śmierć... popityck. 

Pierwszy zamach za pomocą bomby, a raczej 
wówczag jeszcze maszyny piekielnej, urządzono w 
Paryżu w roku 1587. Pewien Normandezyk posłał 
znejomemu sobie Paryżaninowi, którego posądzał o 
miłostki ze swą siostrą, skrzyneczkę, a w niej niby 
to miał być jakiś cenny podarunek. W rzeezywi- 
tości zaš znajdowało się wewnątrz trzydzieści sześć 
nabitych dwururek z takiem urządzeniem, że przy 
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Ludwik Włodek 


Obchód kościuszkowski. We Tiwowia z inicya- | otwieraniu skrzyneczki musiały wystrzelić i przynaj- 


mniej jeden pocisk musiał ugodzić otwierającego. 
Stało się jednak, Że ten, przeciw komu zamach był 
wymierzory, otrzymał tylko niezbyt ciężką ranę, 
sprawcę natomiast odkryto i skazano na śmierć przez 
łamania kołem. 

Sprostowanie. Do Szanownej Redakcyi Prze- 
głądu we Lwowie! 

Na polstawie ustawy prasowej upruszam Sza- 
nowną Resdakcyą o sprostowanie  korespondencyi 
z Brodów tendencyjnej i nieprawdziwej w Nrze 42 
Przeglądu z dnia 22 lutego 1894 umieszczonej. 

1) W gminie Bielawce koło Brodów nie ma 
63 dusz obrz łac. jk korespondent mylnie pedał, 
lecz tylko 80. Uczniów do ezkoły obowiązanych 
obrz. łac. na r. 1894 mie ma 16, lecz tylo 8, 
z których 2 uczęszcza do gzkeły, a Í z przyczyny 
śmierci ejca i ubóstwa nio uszęszcza, Tak samo i 
w r. 1892 było tylko 3 uczniów obrz, łac, do 
szkoły obowiązanych, a w r. 1894 ponieważ nau- 
czyciela nie było, nauka nie udzielała się, 

2) Dnia 16 lutego 1894 nie zastał ka. 
Borowy żaduego dziecka obrz. łac. w szkole, gdyż 
on przyjechał rano do szkoły, a z dwóch do szkoły 
uczęszczających uczniów obrz. łac. jedan przychcdzi 
na n.ukę popołudniową a drugi na naukę dopeł- 
niającą. 

8) Notatka, z której odczytywał ks. Bsrowy 
nezwiska dzieci i która ma być dowodem, iż dzieci 
na tej notatce spisane są obrz. łas. — nio jest 
eutentycznym wypisem z metryk, lecz fingowanym 
wykazem, gdyż z wyjątkiem 3 wszyscy inni eą 
ochrzczeni według obrz. gr. kat. w metrykach u- 
dzeń w parafii gr. kat. Bielawieckiej wpisani 
i obrządek gr. kat, zuwsze zachowywali i za- 
chowują. 

4) Uczniów obrz. łac. ani ja, ani nauczyciel 
w Bi+lawcsch nie zalicza do obrz. gr. kat., lecz 
przeciwnie ka. Świsterski i ks. Borowy kilkunastu 
na notatce wypisanych uczniów, którzy i w obrz. 
gr. kat. ochrzczeni i ten obrząłek zachowują, ko- 
niecznie na, obrz. łac. przacąguąć usiłoją. (Daia 5 
marca 1894 ks. Borowy siłą mocą zatrzymał 4 
uczniów obrz. gr. kat. w szkole, uczył ich pacierza 
polskiego i nakazał, aby do spowiedzi i do komanii 
św. du Brodów do kości. ła przyszli), 

5) Uczniów ani obrządzu łac, ani obrz. gr. 
kat. nie zwalniam od szkoły, lacz ustawa sama u- 
walnia kaleki, idyotów, nędzarzy i tych, którzy 
z gminy wyprowadzili się. 

6) Ks. Borowemu nie kazał neuszyciel stać 
za drzwiami (jak mylnie" i tenłencyjnie podał ko- 
respondent, aby nauczyciela ne seketury narazić), 
lecz ks. Borowy sam to stanowisko dob:o Yoluie za- 
jął, nie wiem w jakim cela. 

7) Na zgromadzeniu ruskiem żadnym nie prze- 
wodniczyłem , (korespondent zapewne miał na my- 
Śli wiec rasti w Brcdach w roku 189%), i do 
uchwał żadnych na wiecu tym zadecydowanych nie 
przyczyniałem się. 

Powyższe sprcstowanie upraszam w najbl ż- 
Szym numerze umieścić, 

Bielawce dnia 7 marca 1894 r. 

Ks, Julian Maudyczewski, 
radzca konsystorski i prcbo:zcz obrz. gr. kat. 

Koncert znakomitego naszego skrzypka pana 
St, Barcewicza budzi w mieśsia naszem wielkie za- 
jęcie i nie wątpimy, iż w niedzielę sala „Domu 
Narodnego*, w której się koncert odbędzie, zapełni 
się po brzegi, Na koncercie tym wystąpi także 
panua Rapacka, uczenica zaszczytnie znanej w 
Warszawie naaczycielki śpiewu pani Majeranowskiej. 
Panna Rapacka pochodzi z artystycznej rodziny, 
jest bowiem córką wybornego artysty dramaty- 
cznego teatrów warszawskich, p. Wincentego Rapu- 
ckiegu. Posiada slny głos mozzo-sopranowy o prze- 
ślicznej barwie, i umie go umiejętnie używać; jest 
przytem bardzo piękną, a wytworne ruchy, praw- 
dziwie artystyczne, dodają jej wiela uroku, gdy poa- 
jawia cię na estradzie, Nie wątp my też, że śpie- 
waczka pozyska sobie sympatyę naszej publiczności. 

P. Stanisław Barcewicz, to muzyk o europej- 
skiej sławie. Koncerty jego w Berlinie i Paryżu 
cieszyły się ogremtem powodzeniem. Dzielnie bo 
też włada swym instrumevtem. Ton ma niezrówna- 
uy, pociągnięcie swyczka lekkie, a w struny skrzy- 
piac potrafi wlać wiele szezerego u:zucia, które 
musi porwać za Sobą słachaczy. Znany impresaryo 
muzyczny Kugel, który odbywał po Europie podróż 
artystyczną z barytonem  Maurelem, zaangażował 
p. Barcewicza nu szereg koncertów do Wiednia, 
dokąd się udaje po świętach wielkanocnych. P. Bar- 
cewicz jest dyrektorem opery w Warszawie. 

Stan powietrza. Term. -|- 4° o godz. 8 rano, 
w poł. + 7° R. Bar. 762. Pogoda. 

Zamiast wieńca na trumnę śp. Jósefy Lode- 
rowej złożyła w naszej Redakcyi |. Józefa Stanek 
10 zł. dle Głodnych Dzieci. Zarząd tej instytncyi 
raczy się zgł sić po te pieniądze. 

Wzór stylu reporterskiego. 

„Ślizgawiea była tax silna, iż n»jstarai nawet 
ludzie na nogach utrzymać się nie mogli*, 

Fraszka. 
Dz'ś kradzież idzia taką drogą, 
Żs wkrótce ci, co kraść nie mogą, 
Z żalu zaciskać będą pięście 
I płakać na swe „głupie szczęście*. 


M. Rodoć. 


Literatura i Sztuka. 

* Casimir Stryjeński: „Une capitale d'autrefois, 
Cracovie.“ — Paris chez Laisney 1894. 

Miło nam zawsze widzieć dowody pamięci o 
Ojczyźnie ze strony rodaków, zamieszkałych po za 
kr. jem. Książeczka p. Stryjeńskiego, rozmiarem ra- 
czej do rzędu breszur należąca, t<hnie w całej swej 
trcgci gorącem przywiązaniem do starodawnej stoli- 
cy królów polskich. Nie wiemy ilu czytelników 
znalazła ona pomiędzy Francuzami, u których w o- 
statnich czasach znikł prawie urok polskiego imie- 
nia, to jednak pewna, że tym z pomiędzy nich, któ- 
rych jeszcze Nasze sprawy interesują, przypomina 
ona krótko a treściwie wartość historyczną i arty- 
styczną naszego Krakowa. Z kolei pokazuja nam 
autor ogólny zarys miasta, prowadzi do kościołów i 
dawnych gmachów, wskazuje na zawarte w nich 
dzieła sztuki, a nie zapomina także o mi: jacowych 
zwyczajach, nadających dotąd miastu odrębną fizyo- 
gnomię. Zsgraniczny czytelnik dowiaduje się, że w 
Krakowie są cenne biblioteki i muzea uwagi godne, 
a w nich niejedno arcydzieło włoskiego, flamandz- 
kiego, a niemniej i nowoczesnego polskiego pędzia. 
Pracownia Matejki, Sukiennice, mazeum Czartory- 
skich, Wawel opisane dokłudnie. Po krótkiej wzmian- 
ce o ruchu ltarackim i naukowym i osobistościach, 
ważniejsze w nim zajmujących miejsce, przechodzi 
autor do skreślenia Życia towarzyskiego, domów prze- 
chowujących staropolską tradycyę gościnności 8zcze- 
rej i swobodnej, udowądniając przytem cytatami, Że 
zdawna już ona u obcych dobrej używała sławy. 

Wszystko to napisane z prawdziwą sympatyą 
dla kraju i miasta, zachęci może niejednego do zwie- 
dzenia Krakowa. 

* Lutnia urządza koncert trzeci z rzędu dla 
członków Towarzystwa w sali Sokoła w kwietną 
niedzielę dnia 18 b. m, 


we Lwowie 
ulica ETalicka liczba 4 


PRZEGLĄD z dnia 10 Marca 1894. 


Rozmaitości. 


— Moda... cygarowa. Jeden z zagorzałych pa- 
laczy, przekręcając znane przysłowie, powiedział już 
d.ść dawno, iż nietylko suknia zdobi człowieka, ale 
i.. cygaro. Naturalnie, miał on tu na myśli tylko 
cygara wyborowe, u te, jak wiadomo, nia powinny 
ukazywać się w salonie (właściwie: w gabinecie 
pana domu) w negliżu, t. j. bez złocisto-koloro- 
wej opaski, zwanej „koszulką.* Moda ta trwała już 
blisko cd lat trzydziestu, z biegiem cząsu jednak 
„koszulki“ tak się rozmnożyły i poczęły się dosta- 
wać tak rozmaitym cygarom, iż ubytkowe faktorye 
hawańskie postanowiły obmyślić nową zupełnie od- 
znakę dła cygar prawdziwie „szlachetnego“ ga- 
tunku. I oto — odznaka taka już istnieje, Osą 
haute nouveauté w dziedzinie cygar jest tutka 
szklana, w której „szanujące się” rygaro koniecznie 
powinno spoczywać. Jak wiadomo, nie tax nie mi 
czułego na wpływy zewnętrzna, jak tytoń i herbata, 
Obie te rośliny przejdą natychmiast każdym aroma- 
tem, do którego je się zbliży, a natomiast raz na 
zawsze utracą swój własny Otóż tutka szklana dla 
każdeg» z osobna cygara, ma właśnie zabezpieczać 
je przed owemi wpływami i weszła świeżo w modę 
„Szanujący się* paryżanin, berlitczyk lub wiedeń- 
czyk, wydobywa dziś z kieszeni rodzaj małej bute- 
leczki, odkorkowywa ją specyalnym „grajcarkiem* 
— i dopiero — cygaro zapala. Cygara te, jak się 
dowiadujemy z dzienników paryskich, pojawiły się 
w handlu w pudełkach tylko po sztuk dziesięć. Po- 
nieważ owe szklane „koszulki“ także coś kosztują, 
łatwo więc domyślić się, iż wartością takiego „mo- 
dnego* cygara niejeden ojciec rodziny dzień cały 
mógłby opędzć. Frank — oto najniższa ich cena. 
Z czasem jednak „koszulki“ stanieją, aeygaro zyska 
na tym wynalazku znakomitą ochronę swego smaku. 

— Pijaństwo — wśród 08. Namiętność do al- 
koholu nie jest właściwą człowiekowi jedynie Ule- 
geją j*j zwierzęta, a nawet — któżby przypuścił: 
cwady. Uczony angielski Lowson Tait w rozprawie 
swej o alkohclu powiada, iż osy upijają się na ró- 
wni z „królem stworzeń“. Zauważył on, ża owady 
te mają zamiłowanie do owoców przejrzałych, gni- 
jących już, w któsych pierwiastki cukru sfarmento- 
wane, zamieniają się w alkohol, Osy siadają na wi- 
nogronach i na pewnym gatunku śliwek, poczem od- 
latując nawpół odurzone, padają na t awę i dopiero 
po dłuższej chwili wracają do stanu normalnego. 
Najzjadliwsze są ukąszenia oJ właśnie w owej fazie 
odurzenia. t 

— Najstarszy rachunek mudniarki został odczy- 
tany na tabliczce glinianej, pochodzącej ze świątyni 
Nippur, w Chaldei. Mowa w niej o dostawie 92 szat 
i tunik, z który.h 14 nasyconych wonią myrhy i 
aleosu. Rachunek ten był spisany w r. 2800 przed 
Chrystusem. 


P o 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 7 marca. 

(Z) Międzynarodowe walory, nadające za- 
zwyczaj ton giełdzie, schodzą powoli na drugi 
plan, a interes spekulantów zwraca się znów 
w a kę linii ku walorom przemysłowym i 
lokalnym budowlanym. Impuls do tego daje 
uchwała komisyi w sprawie wielkich bndowli 
wiedeńskich, pozwalająca spodziewać się rychłe- 
go ich rozpoczęcie. To też w walorach tej dru- 
giej kategoryi był dziś ruch ogromny, a fluktu- 
acye kursów dochodziły do 16 zł., natomiast 
bankowe papiery spadły bez wyjątku, gdyż 
oprócz sprzedaży miejscowych miebisśmy także 
dużo zleceń sprzedaży pochodzących z. Berlina. 
Z kolejowych papierów na pierwszym planie 
były dziś Staatsbahny i akcye kolei czeskich. 
Tendencya na targu rent osłabła dziś zna- 
cznie, osobliwie walory węgierskie wystawione 
były na dośó natarczywe ataki kontrminy ber- 
lińskiej. Włoskie renty poprawiły się dziś zua- 
oznie. 

Ostatnie nożowania: 

Kredyty austr. 36825, węgier:k.e 440 —, 
Anglobanki 15750, Uniony 269 75, Bankve:e np 
131'30, Landerbanki 25625, Ladwiki 217—, 
Czerniowieckia 27060, Elbethale 245:—, Ronse 
papierowa 98'85, srebrna 9830, aastryacka 
złota 12020, 49, austr. renta wai. kox. 97:70, 
węgierska złota 11805, 49%, węgierska renta 
wa’. kor. 95:20, dakat 5:85, 20-f*ankówka 990'/,, 
marki 1220, rubla 1'34/,, 

$ Wiedeń 7 marca. Spirytus 16.90 do 17.—. 

$ Bank rolniczy we Lwowie. Pod przewo 
dnictwem p. Bolesława Augustynowicza od- 
było się wczoraj doroczne zgromadzenia człon- 
ków tego banku. Z przedłożonego przez Dy- 
rekcyę sprawozdania okazuje się, że w roku 
ubiegłym instytut ten, aczkolwiek w wolnem 
tempie, przecież się rozwijał, gdyż i liczba 
członków się zwiększyła i zysk osiągnięty z in- 
teresów był większy, aniżeii w latach ubie- 
głych. Członków przybyło 7, tak, że Bank li 
czy ich obecnie 114 z 200 udziałami, na które 
wpłacono 36.000 zł. Tym stosunkowo bardzo 
małym kapitalom operowała Dyrekcya szozę- 
śliwie, ogólny obrót kasowy wynosił bowiem 
z górą milion reńskich, a czystego zysku po 
opędzeniu wszystkich kosztów miano 2669 zł. 
OL et. W drodze komisowej zakupił benk zboża 
różnego gatanku 26.484 cetnarów metrycznych 
i 205 hektslittów spirytusu i s,rzedał te za- 
pasy p'awie w cał ści. Zgromadzenie przy- 
jęło do wiadomości to sprawozdanie i udzieliło 
Dyrekcyi absolutorym. Dywidendę od udzia- 
łów oznaczono na 4°/. W końcu dokonano 
wyborów.  Dyrektorami Banku wybrano pp. 
Władysława Bogdańskiego, Juliusza Mikolasza 
i Kazimierza Radnickiego, a do komisyi rewi- 
zyjnej pp. B. Diugoszewskiego, Cetnera, Lek- 
czyńskiego, Henryka Potworowskiego , Anto- 
o Raszewskiego i Adolfa br. Jorkascha 

cocha. 


Felegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 9 marca. Komisya budżstowa o- 
bradowała wczoraj nad budżetem szkół srednich. 

Minister oświaty Madeyski zabrał 
głos w toku debaty i oświadczył , że zamierza 
dyrektorom tych szkół, w których panuje 
przepełnienie, dać do pomocy personal kance- 
laryjny. Na wystawienie budynków dla szkół 
średnich zamierza rząd domagać się kredytu 
dwóch milionów reńskich. Obecny stan szkół 
średnich w Austryi jest — zdaniem ministra— 
rezultatem długoletniego historycznego procesu. 
Narodowościowe walki bowiem Nie mogą słu 
żyć naturalnemu rozwojowi szkól. Rząd uwa- 
ża wprawdzie za swój obowiązek w miarę 
środków finensowych uwzględniać eywilizacyj- 
ne potrzeby każdego narodu, wszelako oko- 
liczności, wśród których rząd objął admini- 
strącyę państwa, wkładają nań także obowią- 
zek unikania wszystkiego, coby mogło za- 
ostrzyć kontrasty narodowe. Co się tyczy ży- 
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jezeń w sprawie szkół srednich, pochodzących ; 
z krajów samis.zkałych przez dwie narodo- 
wości i stąwiauych przy współadziale repre. 
zentautów obydwu narodów, to Życzenia ta 
muszą być albo uznana przez uchwałę sejmu 
odnośnego kraju, alb» też miszą wypływać 
ze zgodcych poglądów posłów obydwu narodo- 
wości, zasiadających w Radzie pańsiwa. Takie 
żądania jeżeli tylko będą faktycznym stanem 
rzeczy uzasadnione, rząd jak najchętniej spełni 
w miarą rozporządzalny:h środków finanso- 
wych. (> się tyczy utworzenia słoweńskiego 
niż:zego gimnazyum w Cilli, wdroży minister 
potrzebae d chodzania, a gdy one, jak to 
minister ma nadzieję, dadzą pomyślny rezul- 
tat, wówczas wy-tąpi przed parlamentem z 
kcnkretaymi wnioszalni. Przepełnienia w gi- 
mnazyum czerniowisckism zamierza rząd za- 
radzić przez utworzeadie nowego niższego 
gimnuazyam niemieckiego z ruskiemi para- 
telkami. 

P. Suklje wyraził zndowolnienia swe 
z oświadozenia ministra co do słoweń:kieg 
gimaazyum w Cill, p. Heilsberg (z lewi- 
Gy) zaś upra zał rząd usilnie, aby psd żudayin 
wsaranziem nie na:uszał dz siejszego narodowe 
g` stanu posiadania eo do szkół śradnich. P. 
Pięta k domagał się pomnożenia liczby gimia- 
zyów i liczby posad nauczycielskich, przede- 
wszystkiem zaś uznpałnienia szkoły realnej w 
Tarsopola i utworzenia nowej szkcły realnej 
w Tarnowia. Naito domagał się mówca znie- 
sienik rozporządzenia ministoryalnego, zabra- 
niającego zauczycieicm szkół średnich przyj- 
mowanią uczniów na stancyę. 

Komisya walutowa uchwaliła przejść 
do debaty sz:zegółowej nad przedłożeniami 
rządowemi w sprawie regulacyi waluty. Mini- 
ster finansów p. Plener dowodził, ża użycie 
stebrnych koroz na wyknpno papierowych js- 
dnoreńizówek odpowieda zupełnie dzisiejszej 
ustawie monetarnej, tudzież oświadczeniom zło- 
żonym w taj mierzs kiedykclwiek zarówno 
przez ministra, jax i jego poprzednika dr. 
Stsinbacha, tudzież ówczesnego sprawozdawcę 
regulacyi waluty p. Szczepanowskiego. Mówca 
pojąć nie może wyrażonej w toku debaty oba- 
wy, że część złota vzyskanego przez pożyczkę 
użytą byó msża po prestu tylko na cele mani- 
pulacy: kasowej, skoro ustawa z 5 lipca 1892 
jak najwyraźniej postanawia, że nabyte złoto 
użyta ma być tylko na cela regalacyi waluty. 

P. Piniński zarzucił, że kwestya pra- 
wna zdspcnowania złota w banku austro-wę- 
gierskim jest zupełnie niejasną. Mówoa sprze- 
ciwia się wszelkim sztucznym środkom zwal- 
cząnia eżia i oświadcza, Że om, tudzież pp. 
Krajński, Weigel i Kozłowski wstrzymają się 
od głosowania nad przejściem do debaty szcze- 
gółowej. P, Szczepanowski jako sprawo- 
zdawca staral się zbić podniesiona w toku de- 
baty wątpliwcści. 

Komisga ekonomiczna przyjęła bez 
zmiany przedłożenie rządowe o prowizorycznem 
uregulowania stcsunków handlowych z Rosyą 
i uchwaliła zalecić izbie nagłe traktowanie 
tej sprawy. 

Wiedeń 9 marca. Na wozorajszem posie- 
dzeniu Koła polskiego zdawał p. Zaleski spra- 
wę z przedwozorajszej konferencyi u prezesa 
gabinetu w sprawie reformy wyborczej. Dy- 
skusya rad tą sprawą odbędzie się na jednem 
z najbliższych posiedzeń Koła. 

Następnie przeprowadzono dyskusyę nad 
projektem ustawy o sprzedaży towarów na 
raty i uchwalono głosować za przejściem do 
debaty szczegółowej ned tą ustawą, w sprawie 
przedłożeń walutowych zaś pozostawiło Koło 
swobodę działania polskim członkom komisyi 
walutowej. Wreszcie uchwalono wysłać pp. 
Czecza i Lewickiego w deputacyi do ministra 
wojny celem zrobienia mu przedstawień co do 
złego obchodzenia sią przełożonych z żołnie- 
rzami. 

Berlin 9 merca. Komisga parlamentarna 
16 głosami przeciw 12 przyjęła cały traktat 
handlowy z Rosyą. 

Mentona 9 marca. Cesarzowa austryacka 
w towarzystwie jednej damy dworskiej i prze- 
wodnika zrobiła wczoraj wycieczkę w góry. 
Cesarz zaś ożbył spacer do Monaco, stamtąd 
udał się do Cannes i złożył wizytę hrabiemu i 
hrabinie Caserta. 

Paryż 9 marca. Izbą deputowanych 278 
glosami przeciw 238 uchwaliła odroczyć na 
cały miesiąc debatę nad iuierpelacyą Jaures'a 
dotyczącą subwencyi wypłacanych wrzekomo 
anarchistom przez reprezentantów kapitału, 

Rzym 8 marca. Wczoraj o godzinie 7 wie- 
czorem eksplodowała bomba przed gmachem 
izby deputowanych, której posiedzenie skoń- 
czyło się godzinę przedtem. Okna w gmachu 
parlamentu 1 w domach sąsiednich popękały, 
a ośm osób zostało pokaieczonych. Jedna 
z nich zeznała, ża człowiek jakiś dał jej małą 
skrzynkę, w której znajdowała się bomba. 
Tłumy ludzi stały przed gmachem parlamentu 
do późnej nocy. Policya uwięziła wiele osób. 

Belgad 9 marca Dzienvik urzędowy za- 
przeczą jak najstatowczej pogłosce o zamierzo- 
nej zmianie gabinetu. 

Rzym 9 marca. Zamach na parlament jest, 
jak się pokazuje, dziełrm anarchistów, którzy 
chcieli się zamówić za wydanie *4duwi wojen- 
nego przywódzay rewolucyi sycylijskiej, depu- 
towanego de Felice Ghnffcida. Wozoraj bc- 
wiem właśnie miała izba obradować nad wnio- 
skiem komisyi o zezwolsnie na sądowe Ściga- 
nie tego po:ła. Jednakże Crispi szutkiem cho 
roby nie przyszedł na posiedzenie i dlatego 
sprawę tę usunięto z porządku dziennego, a po- 
siedzenie zamsnięto o godzinę wcześniej. Tylko 
temu zawdzięczyć należy, że wielu posłów nie 
odniosło ran, gdyż explozya nastąpiła właśnie 
o tym ozasie, gdy posłowie z gmachu wycho- 
dzą Pod pierwszem wrażeniem tej zbrodni 
nastał w mieście p>płoch niesłychany. Poli- 
cyanci znajdujący się w pobliżu miejsca kata- 
strofy aresztowali początkowo każdego ucieka- 
jącego, zatrzymano jednak w więzieaiu tylko 
czterech robotników. Rany niektórych osób 
są bardzo ciężkie. 'I tak, pewnego roznosiciela 
gazet znaleziono na ziemi z poszarpansm! no- 
gami i straszną raną na piersi. Przewieziono 
go do szpitala, gdzie mu bezzwłocznie amputo- 
wano obie nogi. Bomba sporządzona była z cyny 
i zawierała bardzo silny nabój dynamitowy. 
Sprawca zbrodai, jak się zdaje, znajduje się mię- 
dzy rannymi. pe 

Wiedeń 9 lutego. Wiener Zeitung ogłasza 
rozporządzenie ministerstwa finansów, na mocy 
którego znaczki stemplowe po l ct. i po 5 ot. 
na kolejowych listach frachtowych, drukowa- 
nych w prywatnych drukarniach, mogą, po- 
cząwszy od lgo kwietnia, być wytłączane także 
w głównych urzędach celnych we Lwowie i 
Bernie. 
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Przyjechali do Lwowa 
- dnia 9 marca 1894 

HOTEL ZORŻA. M. Kosielska z Podola ro- 
ugjskiego W. Lipkowska z Królestwa Polskiego. 
M. Rsinsperger z Tarnopola. J. Horodyski z Horo- 
dnicy, A. Kunz ze Stanisławowa. L, brabia Kozie- 
brodzki z Chlebowa, A. Losael z Warszawy. J. hr. 
Baworowski z Kołtowa. A. Bell z Krakowa. K. Lam- 
precht z Ratenowa. R. Bessler z Kaiserslautern. 
Franc, Peternicht z Wiednia. A. Kieinberg z Czer- 
niowiev. 

HOTEL EUROPEJSKI. M, Teugzkowski ze 
Snikut. A. Ligęza z Magierowa. M, Wiktorowa z Za- 
łucza. A. Udrycki z Mostów wielk. L. Cieński z Ro- 
manówki. H. Stieger z Horniowie. A, Stange zWro-- 
cławia, L. Pollak z Wiednia. 

.. HOTEL CENTRALNY. L. Skolimowski z Dy- 
nisk. A, Turski z Czarnachowie, E. Moess z Wie- 
dnia. A. Garstmann z Wiedzia. A. Bunz! i Rauch- 
berg z Wielnia. L. Rezowski z Tarnowa. L. Frisch 
z Wiedniu. S. Ellenberg z Jarosławia. Ks. Sadomora 
z Czostkow:. J. Dydacki z Czerniowiec. J. Łodyń- 
ski z Kupozy S Ri hter z Hamburga. G. Schreier 
z Jasła 

HOTEL VICTORIA. A. Arciszewski z Rawy 
Ruskiej Ksąiz K. Wołoszyński z Przemyśla. Ed, 
Czerniński z 5 kalu. F. Morawetz z Wiednia. Hoe- 
niger z Przemyśla L Bastgen z Tarnopola Kówy, 
I. D:utach i A. Basch z Wiednia. G. Kraus s Lo- 
basitz. 

HOTEL IMPERIAL. W. hr. Stubenberg z 
Niemiec. S. hr. Rey z Psar. J. Czarnecki, T. Ja- 
rzyński i M. Bourdon z Warszawy. G Ziembicki 


- 


z Malczyc. Z Śchroeninger z Berlina. E. Fischer 
z Wiednia. A. Lommatsch z Paryża. K. Lipiński 
z Sanoka. L Thanste ze Stanisławowa. W. Wein- 


tranb z Wiednia P. Bayer z Berlina. M, Konschegg 
ze Złoczowa. 
1 ET LIERE 
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Nadesłane. 


Bubryke ta ais pochodzi o Redakcyi, nie bierze też 
"rea "m giebie w nią Żadnej nAdporiedziałności. 


Dr Antoni Chomin 


lekarz chorób wewnętrznych 
po pięcioletniej praktyce w szpitału powszechnym ordy- 
nuje od 8—5 ul. Zimorowicza l. 3 (vis A via Sokoła). 


Specyalista chorób skórnych i weneryczasch 


Dr Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu. 


mies«ka płac Bernardyński 1. 15 I. piętro. 
godz. 11—12 i od 8—%6, 


Dr. Tabor 


specyalista w chorobach uszu i technice denty- 
stycznej ordynuje RE ul. Trzeciego 
aja. 


Ordynuja od 
2521 


specyalista chorób gardła nosa i płac 


Dr. Kazimierz Trzcieniecki 
Kopernika Nr. 14, II piętro 

po 5 letnich studyach specyalnych na klinice prof. Schró- 

tlera w Wiednia ordynuje od godziny 11—13 przed po- 

łudniam i od 8—5 po poładniu. Dla ubogich bazpłatnie. 


RA JONASZ 
dom bankowy I kantor wymiany 
wo Lwowie, ulica Jagiellońska 1. B, 


a$Ę kupuje I sprzedaje wszelkie papier 
wartościowe i monety pe najdokładniej: 
szym kursie dziennym. 


4", obligacje pożyczek krajowych 
z roku 1884, 1888 i 1889 


wypowiedziane przez Wydział kraj>wy z dniem - 
1 Maja 1894 r. przyjmuje juz obsonie za go- 
tówkę po 100 złr. prósz kuponu bieżącego». 


Zlecenia z prowincyi wykonuje niexwłotanie bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizyi. 


Rok założenia 153. 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
ollca Karola lndwika 1. 1 kapuje i sprzedaje wsuel- 
kie psp ery wartościowe. PROMEBY do ciągnienia 
1 kwietnia 189Ł mą losy regulacyi Cisy po zł. 2:60 
wraz ze stemplem. Główna wygrana 200.000 koron 
i na wiedeńskie losy komutalne po 3 zł. 76 ct., 
wsaz zd stemplem. Główna wygrana 400.000 koron, 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA. Pre- 

numerata roczna 1'50. Na prowincyi zł 150. 

Ziecenia z prowincyi załatwia sie jak najtaniej 
odwrotną pocztą. 
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Lwów dnia 9 marca. (* Izby handlowe ). 


Akcye za sztuke: Kolej gal, Karola Ludwika 
200) zł. m. k. 216-— do 219—. Kolej Liwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 270.— do 376—, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 373* - do 383—. 
Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal, 
b’, logow. w 40 lat, 101*— do 10170, BY, z 10%, prem. 
108-380 do 11050, 4'|,'|, los. w 50 lat. 100— do 10070, 
Banku krajowego +'|,*, los, w 51 lat. 10050 do 101.20. 
Banku krajowego 4*|, los. w 67 lat. 97:80 do 98.—. Tow. 
kredyt. gal. siemsk. 4°, (I. emisyn) 98:30 do 99'—. 4"|, 
los. w 41%, lat. 98.20 do 98:90, 4°/, los. w 56 latach 9820 
do 98'90. 4%,°l, los. w 62 la do A = 
Ob za 100 zł.: Galic, fandusza propinacyjnego 
4'|, 97:30 do 98.—. Bukow. fanduszu propinacyjnego 5'| 
102:30 do 103:— Kom. banku krajowego 5%, w. a. O. em. 
10280 do 103-—, Pożyczki krajowej 6%, 105:— do ——, 
4'| * 100— do1G0 70 4°, zroka1891 3640 do 9710 4'|, 
g roku 1898 96:40 do 97 10 
Monety Dukai cesarski 5'34 do 594 Nąpoleon- 
bel 


gp — 


dor %85 do 995, Półimperymł 1010 do —,—. Ru 
rosyjski sreb. czy papierowy 1.34—do 1.35—. 100 ma- 
rek niemieckich 60°30 do 61 80 


p OBEC O — = MAE Te 


RUCH POCIĄGÓW. 
(Zegar lwowski). 
Odchodzą do 


ammam 


Kuryer Osobowy 


Krakowa 8:01 |1Q-41 | Eze |1111 | 736 
Podwołoczysk 6:44 | 3-30 |10-16 2y 
Fodw. Podza. | 654 | 3-82 

Czerniowiec 636 | — 

Stryja 

Bałxcą 


0 


Krakowa 308 | 601 | 636 | Su | 9'85 
Podwołoczysk 2-48 10% | 6f | 948) — 
Podw. Podza. | 2-34 | 9-8] 921 | 555 | — 
Czerniowiec 10 | -a T T59 |12:51 
Stryja że — |IŻ | 90% | 95a 
Bełzca — — |61 5:26 =~ 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna. 
czają porg nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano 

W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei paźstwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Mają 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów sirefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnyeh, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym, Informacye w sprawach tary- 
fowych i przewozowych. 


— 1 masz: 


a enonona na 


"BBE _ wolnianne, 


półjedwabne i jedwabne, po cenach najumiarkowańszych. 
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"KRÓLOWA ZŁOTA. | 


POWIEŚĆ 
PAWŁA d'AIGREMONT. 


——— 


(Ciąg dalszy), 


Odchodząc od łoża, przy którem tak szla- 
chetnie spełniła swój ciężki obowiązek, sze- 
pnęła: > > 

— Spoczywaj w spokoju; jestes moim ojcem 
i oby ci Bóg tak przebaczył, jak ja przeba- 
czyłam. w 

Piotr niv puwiedział jej ani słowa, nie 
pytał jej o nio, ale otoczył ją jeszcze większą 
miłością i szacunkiem. Wkrótce odjechali na 
wyspę Kubę. 

Niestety! szczęście nie jest wiecznia kwi- 
tnącą na ziemi rośliną. 

Pewnego dnia rozeszła się w Hawanie 
straszna wiadomość, że żółta febra pojawiła zię 
na wyspie. Zanim rodzina Jacobsenów zdołała 
poczynić przygotowania do wyjazdu, Paulina 
dotkniętą została strąszną chorobą. Piotr, mi- 
mo jej błagań, nie opuszczał jej łóżka. Pielę- 
gnował ją jak niegdyś w Saint-Cioud i ocalił, 
ale zaledwie zaczęła powracać do zdrowia, gdy 
z kolei okropna zaraza powaliła i jego. 

Na nieszczęście, delikatny organizm jego 
nie posiadał dość siły do walki i baron Jacob- 
sen zmarł prawie współcześnie ze swym przy- 
jacielem, margrabią de Santa-Cruz. 

Paulina omal nie dostała pomięszania zmy- 
słów. Jej mąż, jej zbawca, jej cel życia, już nie 
żył. Pragnęła umrzeć i złączyć się z nim jak 
najprędzej. Ale Bóg włożył w je) serce tak 
wielkie poczucie obowiązku, ża górowało ono 
nad wszelkiemi okolicznościami życia. Zresztą 
była matką. 

Olivier dosięgnął szesnastego roku życia, 


a ZZ 


t. j} wieku, w którym rodzą się namiętności. | większego pragnienia. 


g Poleca 


Przy ogromnym jego majątku mogły one na- 
razić go na największe niebezpieczeństwo. Była 
potrzebną jemu. ` | 

Ujęła w swe wychudłe dłonie głowę ako- 
chanego syna i rzekła: 

— Dla ciebie jadnego żyć będę! 

Ale nie mogła dłużej pozostawać na tej 
wyspie samctną i bezczynną. Zresztą zdrowie 
Oliviera było w stanie zupełnie dobrym. Silny, 
odziedziczony po niej organizm wziął górę; 
chłopak był wzrostu słusznego, pod względem 
fizycznym rozwinięty doskonale, gdy tymoza- 
sam pod wzglądem moralnym edukącya jego, 
za względu na stanowisko, jakie miał zajmo- 
wać w świecie, wymagała dopełnienia. 

Pożegnanie obu wdów było niezmiernie 
bolesne. Nadina zaś, słuszna i rozwinięta w 
dwunastym roku życia, jak Europejki bywają 
zaledwie w dwudziestym, płakała, rozstając się 
z swym towarzyszem młodości, którego ko- 
chała tu, jak tylko kobieta kochać może. Sy- 
biia, kochająca ją jak siostrę rodzoną, napró- 
żno usiłowała ią pocieszyć, 

Z drugiej. strony 1 Olivier był głęboko 
wzraszonym, iecz nmiejąc więcej niż Nadina 
pauować nad sobą, ukrywał w swem sercu ia- 
jemnicę, jeżeli miał jaką. 

W chwili wyjazdu Paulina zdjęła pier- 
ścionsk ze swego palca. Była to skromna o- | 
brączza złota, z małą perłą pośrodku, pierwszy 
podarek, jaki Piotr ofiarował jej, gdy odpro- 
wadził ją wieczorem na ulicę des Abbesses, a 
oua nie wiedziała jeszcze jego nazwiska. 

— Ze wszystkich moich klejnotów — rzekła 
do syna — najdroższym dla mnie jest ten. Jest 
to pierwszy podarek twego ojca. Czy chcesz 
ofiarować go Nadinie i prosić, by zachowała go 
na painiątkę od ciebie? 

Dziewczyna zbladła ze wzruszenia, Olivier 
zaś rzucił się matce na szyję. 

— Mamo droga!.. domyśliłaś się mego naj- 


t 
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PRZEGLĄD z dnia 19 Marca 1894. 


— Bo to rola matek — odrzekła. 

Gdy następnie Olivier włożył pierścionek 

na paleo Nadiny, Paulina uścisagła ją i rzekła : 
— Pamiętaj o nas, Za kilka lat, jeżeli ma- 

tka twoja zgodzi się, a serce twe pozostanie 
wierae memu synowi, przyjsdziamy tu po cie- 
bie oboje, on po żonę, ja po córkę... 

Małgorzata z płaczem dziękowała swej 
przyjaciółce. a 2 i i 

Po przybyciu do Paryża, Paulina objęła 
natychmiast kierownictwo  bansu Obeznana 
już była z jego organizacyą i interesami, gdyż 
Piotr oddawna wtajemniczał ją w nie, ale ps- 
trzebowała poznać najdrobniejsze nawet szoze- 
góly, gdyż tylko prąca nadludzką i działalncśó 
nieustanna, mogły przynieść niejakie ukojenie 
w jej rozpaczy i ochronić ją od obłąkania. 

Jeden ze starszych pracowników  basku, 
Klaudyusz Daschamps, przyjęty w młodości je- 
szeze przez ojca Piotra i reprezentujący: dom 
podczas nisobeoności barona, człówiek wypró- 
bowanej prawości, podjął sięttokończyć jej wy- 
kształcenia - finansowego. Znalazł w nieszczę- 
śliwej wdowie uczenicę pojętną i wkrótce też 
rzeczywistym szefem bankowego domu Jacob- 
senów była ta młoda kobieta, może jetzcza 
piękniejsza w swych suknisch żałobnych, ani- 
żeli niegdyś przystrojona w brylanty i kwiaty, 
gdy bywała królową zabaw, tylko Że teraz 
oczy jej często zachodziły łząmi, a zawsze świeże 
i piękne usta nie uśmiechały się już nigdy. 

Upłynęło lat kilka. Oliwier, pozostający 
ciągła -pod inteligentnym kierunkiem matki, 
wyrósł na młodzieńca szońozonego. Przez ten 
ozas dwa razy ze swym r&ūozycielem jeździł 
na wyspę Kubę i za każdym powrotem unosił 
się przed matką o piękności, przymiotach i ono- 
tąch Nadiny. > 

W nagrodę za ostaźni rok gorliwej pracy 
Paulina pozwoliła synowi pojechać do Hawany 
samemu, bez nauczyciela. 
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Ludwika Stedt ler 


— Jesteś już mężczyzną —- rzekła — powi- 
nienes więc postępować samodzielnie. Masz lat 
dwadzieścia, Nadina zaś szesnaście, zawieziesz 
więc jej pierścionek zaręczynowy i oświadozysz, 
że za półtora roku, jeżeli matka jej zgadza się, 
przyjedziemy po nią oboja dla połączenia was 
związkiem małżeńskim. 

Oliwier może w części z powodu swego 
charakteru lękliwego, & może, iż wspomnienie 
Nadiny wystarczało dla niego i chroniło od po- 
kua, pozostawał ciągle przy matce i przyzwy- 
czajony do surowego nadzoru, nie usiłował ni- 
giy otrząsnąć się z narzuconego mu jarzma. 

W końcu roku, po świetnem złożeniu egza- 
minu, Paulina wręczyła mu wspaniały pierścień 
dla Nadiny, odprowadziła go do Hawru i wy- 
prawiła do Hawany. ra 

Tak zawsze spokojna i jostanawiające 
wszystko po głębokiem obmyśieniu, praktyczna 
i osirożne, rcząta.ąc się z synem, doświedczała 
jednak bardzo smutnego przeczucia. Była na- 
wet ohwila, że chciała mu towarzyszyć. 

` „Jestem waryatką — pomyślała. — Ma lat 
dwadzieścia, powinien więc poznać trochę życia.” 

— Ale będziesz rozsądnym ? — szekłe d»? niego, 

— Czyż nie byłam nim dctychczas? Nie był- 
bym twoim synem, gdybym był zdolnym spra- 
wić oi choć najmniejszą przykrość. 

Uspokoiła się. 

Oliwier po przybyciu do Hawany przy- 
slal dlugi list, w którym opisywał ceremonię 
zaręczyn, mówił o szczęściu swojem, Nadiny i 
jej matki. Słowa jego tchaęły głęboką i naj- 
czystszą miłością. . Tworzył najszlachetniejsze 
projekty i w swem upojeniu szczęściem, pra- 
gnął czynić dla wszystkich jak najwięcej do- 
brego. W rozpaczy Pauliny było to ulgą i ra- 


dością. Syn jej odziedziczył po niej naturę do- į 


brą, szlachetną, „nie lubiącą wszelkiego brudu 
i płytkości Krew Jacobseuów, zmięszana z jej 
krwią płebejaszowską, uszłachetniła się jeszcze 
więcej. 
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"Była damną ze swego dzieła i myślała, 
że gdy je ukończy łącząc węzłem małżeńskim 
syna swego z Nadinią, wtedy szczęśliwa, nie 


mejąc już żadnego na ziemi do spełnienia obc- | 


wiązka, będzie mogła prosić Boga o śmierć, 
która ją znowu połączy z Piotrem. 

Oliwier pozostał na dlaższy czas w Ha- 
wanie. Raz przepuścił odchodzące do Europy 
dwa patowce pocztowe i nie napisał ani słowa. 
Przerażona matka miała już jechać do niego, 
gdy nareszcie nedszedł oczekiwany list. 

Oliwier pisał w nim, że robił wycieczki 
do wysp. Aatylskich, że w Saint-Thomes, z po- 
woda, że mu się bardzo podubało, zaba wił diu- 
żej miż zamierzał, lecz że wkrótce jaż powróci 
do F:ancyi. 

. lust ten różnił się niezmiernie od poprze- 
dnich, był jakis chłodny, niejasny i nie zgwie- 
rał w sobie ani odrobiny tego szczęścia, które 
w dawniejszych przepełuiało duszę młodego 
cziowieka i sprawiało Paulinie tyle radośni. 

Zamiepokojona w najwyższym stopniu 
zwierzyła się ze swej obawy staremu przyja= 
cielowi i pracownikowi ich domu, człowiekowi 
rozumnemu i doświadczonemu, Klaudyuszowi 
Des:bamys. 

— Niech pani baronowa przedewszystkiem — 

lodrzskł — nie wycbraża sobie gorzej, niż mo- 
|że być w rzeczywistości i nie dręczy się. Oli- 


í wier nie ma spokojnej natury swego ojca. 


A. przytem pani za mało dawała mu swobody. 
Musisł tam pozaać jaką przystojną maulatkę i 
zaawanturował się z nią trochę. Nie me cżego 
rozpaczać, to bagatela !... 

— A Nadina? 

— Nadina, to miłość czysta, to zakątek ser- 
Ga, którego nie naruszą chwilowe miłostki po- 
Stronie. a 

— Ależ w takim razie sprofanowsł tę miłość. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


owie. 


się 


DEDA wyROWECW ZWYTZYWA 
drusiem I /, cis wsi wyraza sta 
stym 28s drukiem 3 cz. 2 

©Gstrzemie i czyszczenie iostru 
mentów chirurgicznych przyjmuje nożów* 
nik Jan Lauruk al. Poimów 1. 8 dawniej- | å 
Wekslarsks, s |3 

Nie szukac zagranicy; Hesztzi || 
kamgarnu, materyi wiosenne, ubiory nowe | 4 
i przebos one, uniiormy, libery», stroje 
polskie dywany, chodniki, strzełby tanie 
do nabycia w handlu Jaszczyszyna, gmach 
Teatralny. 644 -ü 

Apteki z obrotem rocznym wyżej 
6.006 złr. posznknje do kupna Sandner 


Pierwsza wzorowa szkoia 
| francuskiego kroju org. metodą 
A Worth'a 


pal os 
śwoją prac knię sm 


Zar. 8. 


i okryć damskich, fason od 


Na prowiacyę obsługa szybka i akuratna. 


Wiosna. 


Nasiona. Cena za I funt — 50 dkg. 

Jodła 75'|, kiełk. ct. 30, Mudrzew 50", 
złr let. 29, Sosna -wscz. 80h złr. » 
ct. 40. Sosna crarna t0'|, ct. 80, Swierk 
80-34], ct 89, Akacya ct 35, Buk 
ct. 30, Brzoza ct. 80, Grab hiały ct. 80, 


kisń 


Leśnictwo Zassow pod Czarną 


rozsyła za zaliczką, pocztą lub koleją starannie opakowane: nasiona 
i sadzonki leśne, ozdcbse dszewka cgiodowe, krzewy i rośliny 
tnące poniżej w,8.czególvione : 

15 -30 cm. 
płoty złr. 2, 
Cena drzewek za 19 sziu*. 

Jodła balsam. 59 cm. 
dia ameryk 40-50 cm. złr. 3, Modrze ! 
100 cm. złr. 


1894. | 


czerw ną, bielą, 


Filia c. k uprzy. 


Prak 


złr 1, Róża dzika na żywo- 


złr. 8, Jo 


3, Sosna zwycz. 100 cm. 


tyczne przepisy 
PIECZENIA CIAST ŚWIĄTECZNYCH 


Koniczynę nasienną 


1 szwedzką tudzi ż tymotzę, rzyj (lniankę) groch 
„Viotoria", bobin, owiss (ñh. z. francazki) i kuk wulzą gorzelnianą 


s, rredajo 


| pna w a WW0 A+ 


galicyjsziego Baaku hipotecznego w Taraopolu, 


Dr. Jasińskiego 
poradnik 


dla kaszlących. 


magister farmacyi Sambor. 679 8 4 = i pod m | Jawor ct. 26, Jasion ct. 20, Klon ct. 25,złr. 2, Sosna ameryk 50—60 cm. złr. 2 y a> + 
Centraine bióre posredactwa Bo | "THE FEG aara OR Olcha ct. 40, Wiąz ot. 30 ct. 50, Swicrk 100 cm. złr. 2 ct 50, FLORENTYNY i WANDY | Drurie, caixiem przerobione 
dirik ó f „|= ZD TZ PO PASS AN e or S 4 Brzowa ', 150 m ut. 50, złem. 1, Uis z iu 7) 3 wydani 
lyńnskiej Lwów, Rynek 29, don An x y A adzon i Cena za I000 sztuk. MS E=10"m (M.tójCisca Chryst Wydanie piąte zap-łniona wydanie. 
addon, anna „walu ZAC ROSSYJSKĄ HERBA i Ę ; ARAW NOWĄ Jodła balsam. 2). 12 cm złe. 5, Mo-60. 80 zm. ©. BO, złe. "1; Cyprys 40 - aoe 3 daf die 
oborowg stużDę. w oryginalnem opakowaniu drzew 21. złr. 2, Modrzew 31 złr. 2/40 cm. zł». 2, Dąb czerwony 8—10 em. Najnowsze wypróbowane przepisy ną En ną | rwit>r: wody 
Gorzelnik zdolny i proktykant la- „Sergiusza Wasiiewicza Ferłowa, w Moskwie‘ ct, 50, Modrzew 4 |. złr. 3, Sosna żwycz.|et, 50. Dąb uwyczajny 1, 160 m. złr. t,|- Baby i Babki — Baby łokciowe ukraiń . 
sowy znajdą posadę. Kopyczyńce = Sma- pakowaną pod nadzorem œs. ros. władzy cłowej 823 1r. ct 50, Sosna zwycz. 21 złr. l,jzłr. 150, Grab 1iż m. ztr. 1, złr, 1,.| skie _ Kołacze — Kołaczyki i Bułeczki, go . dri 
lawski. . - 09425 po cenach moskiewskich Sosua czarna l r, ct. 80, Sosna ameryk.|ct. 50, Jysion I, 1:50, 2 m. žłr. 1, złr. 2,|. wę e rawd“ wej 
Lesniu miody wolny od wojska z VE” począwszy od zł. 1'89 aż do sł. 1040 za funt rosyiski poleca 7%WWQ 2 l, zł. 5, Świerk 2 1 złr. 1, Świerxjzłr. 2 ct. 50, Ja.or 1 L50 m, ct. 50, A ięzudwnane Placki EAE T Sm 1 
kilkuletnią praktyką lasową, egzamin )™ 4- r a = SK W ZZ = 31l złr. 1 ct. 60, æzirk 4 l złr. Zjzłs, 1, Jarząb 1, 150 m. złr. 2, złr. 2, Zansi, angleiskr. ce JJ a pzy" A f 
ny, posšukajð posady żonatego od 1go B. SĄ/4 R. RELO RA SK | Świerk 6 1. złr. 5, Akacya do 20 cm. ct. 50, Messtąn zwyuz. 15 em. ct. c0 Piek. Wyborny Placek Orzechowy ro-| $ asy rancusKie; 


kwietnia. Laskawe zgłoszema pod L. W 
post. restante Bełz. 695 32 
FKrancnzka z muzysą i niamieckiem 
poswukuj3 umieszceuia przez biuto pani 
Morawskiej, Lwów, ul, Halicka 10. 
698 1-2 
Dzierżawa w Stryjskiem zaraz do 
odstąpienia 651! morgów. dom z parkiem 
przy gościńcu pół mili od kolei. J, B. 
post restante Stryj. 7412 
Masio, mieso- 5 kilowu paczka za 
zaliczką franko: masła z słodkiej śmie- 
tany zł. 430 tylne mięsa zł. 210. 
Wenkert i Meimanu Zaleęszczyki Galizien. 
400 1-2 


Półgąski 
przewyborne na sposób amerykańaki na” 
dziewane iudykami, kapłonami, kaczkemi, 
panterkami (f rma rulady). Wędzone mogą 
wisieć rok caly. Sztuka kilowa 2 złr. poleca 
Zsarrgd dworu Łapszyn, poczta Urzeżany. 


Wincenty 
Kuczabiński 


Lwów 
ul. Karola Ludwika iiczba 3 
ramy, listwy na ramy, albu- 
my, księgi handlowe, książki 
do nabożeństwa, obrazy i 
obrazki 


po bardzo niskich cenach, 


4' 579 


s jè 
Aj 
2) 6 


ja fo 


|>z 
Aa 


Ekonom doświadczony od 30—45 
lat, któryby był dowsadzie obznajomiony 
z młerza stwem, wyzsznwszy zie chlubae- 
mi świadectwami z "ięxszych majątków. 
starszy Fawalżr lub wdowiec najdzie po- 
mieszczenis natyci miast w dobrach Jaśnie 
Wielm. Oswalda kr Putockiego. Zgłosze- 
nia z odpisami świadectw odbiera Zarząd 
dóbr Marzampoi (nad Dniestrem) Zgło- 
szenia nieawzględnione p.zostaną bez od- 
powiedzi. II. Zarząd dóbr Maryampol po- 
saukuje trzy sztuki osłów do wożania wo- 
dy. Zgłoszenia wraz z podanien cenj 
przyjmuje powyższy znrząd. 678 2-2 

Dachówki (rancuskiego systemu, do- 
starcza każdą ilość Arnold Werner we 
Lwowie, sastępca Wienerberg, 6'2 2-12 

Nauki bahalteryi podwójnej 
udziela O 830 B NO za porozamieniem, | Fi 
ZBIOROWU w kursach a; ecyalnych (dla | $ 
Pań odrębnie), zakłada księgi, przeprowa- | | 
dza skontra, iniormgje L, Æ. Veltze' Kra- 
kowska 7. 580 34 

Jedyny aajtausty pokoj do śniadan 
s gorącemi przekyskami ud 10 ct. i wyżej | A 
poleca handel Jana Heliwiga Zimorowi- | 57 
cza 5. 654 2-7 

Praktycznie wyw.zony rysownik. po: 
szukaje zajęcia w biorze tub przy budo- 
wlach. Biizszo wiadomeści pod adresg W. 
W. Rymenów. 

Dom murowany i dom drewniany 
z podwórzem i ogródkami w miasteczku 


s 
AR 


Zamówienia przynajmniej n 
MZ BAZE O DW RBŻ 0Ę13: E 


KRR- K 
Kr 


ye 1] aj p 
4*/47/, listy Towarz. 


Ka pożyczkę węgler: kiej 


szy kuponowych, 


BANA 


ws Lwowie, Trybunalska l. l. 


Ceruniki gretis i franco. Opakowania bezplatna 


trzy funty odsyłamy franco, 6 
Só „0 NAA GORE ZOZ 


„AMB TRZREAPPOREE z RR 


A EALOLC yr yrun W 


ek. upra. galic. zkcyj. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzodzje 
wszystkie sfekta i monety 


ko kursie dziensym sejdokiadwiejzzym . mie 


licząc ścGdneż prowisyi. 


Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 


4' pro. listy hipoteszne 
Sło üsty hipoteczne 


prem:owaeno 

hez prezaii 
kredztowego ziemskiego 
Berku krajowego 


170 


n 


4, io pożyczkę krajową ga!tcyjsk 
4'/, pożyczkę kraj. galic. Korinos 
A'o pożyczkę propiwavyjną glicyjską 


bukowińsk 
i kolel państwowej 
propinacyjną węgierską 


4, węgiórskie Ubligacye indemnizacyjne, 
ztóre to papiesy iwnior wymiany Bankn hipotecznego 


zawsze cabywa i sprzedsja 
pe cesc zajkorcystujejszych. 


Unagu: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. zupujących wszelkie wylcsownne, s już 
płatao miejscowo papiery wartościowe, tudzież AA98- 
die kupomy zn goiówie, bez wssolkiega poteg- 
seuiz, nań zamiojsen a, jelynie za putząconimu zie 
szywiecych kosztów. Ñ 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarczą nowych arku- Z 
773039 


za zwrotem kosztów, która sam ponosi. 


GAL 


REDY OWY 


m Ta E 
wo wkiadgi 


is 


i cprocentowuje takowe 


Q 
ka 


E 


rocznie. 


u 


3301/894, 


zir. 2 ct. 50, Akacja do 40 cm. złr 3 
ct. 50, Akacya do 60 om. złr. 4 ut. 50, 
Akacya do 80 cm. złr. 5 ct 50, Brzoza. 


Liguster 
). do 50 cm. złr. 3; Brzozęs 3 l. do 70 


Jarzyb 1 roczny 10—80 cm. zir, B, Ja- 
sion 10 cm. złr. 2 ct. 50, Jagion 20 cm. 
złr. 3, Jawor 10 25 złr. 4, Jawor ka- 
lifor 1u—20 cm. złr, 5, Kion jaworowy 16 
cm. złr. 2 ct. 50, Olcha uzotną 2 L. 

ME | cm, złr. 3, (icha czarna 3 1. 60 cm. złr 3 
a |ct. 50, Olcha czama 4 1. 80 em: złr. 4. 


tnreusi 


Cena drzewek za I00 sztuk: 


| | Akacya 2 m, wys. kie 2 Ł. 


złr. 1, Kasztan jadalny 12 cm. zir. 1, 
Klon jawor wy 1, 1:60 


Akacya kraśw. 4U cm. 


«0—60 . 
50, 80 em. ct. 50, ałr. i, Pożyczka czerw, 
40 cm. złr. 1, Spirea 32, l. 60 cm. 


Periploca graeca 1 r. zir, 1, Wino dzi- 


m. ct. 20 złr. 1, 


70 -100 em. złr. 1, Lipa szetok. stkie dobrocią. 


70—100 cm. sir. 1, Machoń 40—50 em. Doskonałe mazurki jak: z bakalji, mi 


cm. ałr. 3 ct. 30° Brzoza 4 1. do 9) cm.złr- 2, Olcha czarna 1, 1: O m. ct. 50 gdałowe w zimnej wodzie, cukierkowe, 
złr. 4, Crategus na żywe plot 15 em.zł. 1, Orue:h amer. 25, 50 cm. ct. BV | neapolitańskie i t. p.'Lukry — Maringi 
złr. 6, Crateguy na żywopłot 30 em.|złr. 1, Topola ksrad. 60— cm złe. 1, — Pierniki — Zefiry owocowe — Ciastka 
8%) 8, Categua na żywopłot 45 cm |Wiąz 1, 250 m. ct, 50, złr. 1, deserowe — Zwibaczki 
= zir. U, Dąb 1 roczny 15 m. złr. 2 ct. BU.|krzęwy i raśliny pnące. Cena za I0 sztuki| mity czekoladowy po wódce i t p. 


ct. 50, Bez 


40—80 em. ct. 50, złr. 1, Cytus 


cm. złr. 3, Leszczyna wielkoow. 


złr. 1, 


bieny zupelnie w inny sposób jak po 
cukierniach i przewyższający Wszy- 


Cena 60 ent. 


s s Ą , 
30 — 50 cm. ct. 50, Jalowiec piram.| Po przesłaniu przekazem poczt. 56 eni. 
uskutecznia przesyłkę franco 
Drukarnia W. Manieckiego. 


jedyny skład 
ty iio 
Alojzego Hiibnera 
we Lwowie, Rynek 38. 


Wazowie mne iaąbrykaty s. 
nąślęciywniotwem. 2417 


— Chleb znako- 


Or 


ct. 50. 01 1-10 


złr. 2, Jabłoń dziczki 


5 


Filie * 


Weda fiołkowa 


zmarszczki i dołki ospowe. Twarz 
Cena 1. złr. 


Antilentil=. 


w Rynku nr. 2. 


żość i delikatność., Cena 2. zł 


Walentin 


włosów pobudza. Flakon B. zł, pół zł. 1:60. 


najsilniejsze wypadanie 


pa 
RAT 


WEZ I A 


Wina 


Szamparskie, francuzkię w ca- 


łych. pół i ówievć flaszkach. RCS 
Stare wina w;gierskie, hisz- FAA 


> 


pańskie, fraucuzk.e i inme, tu- 
dzieź prasdziwy Koniak. Li- 
kwery, Starke, £y- 
tniówkę 
poleca 


Karol Bayer 


vu LWOWIE, przy ulicy Kra 
kuwskiaej 1. 11 


z4 


EO 


TSt 
S riy 


l l 
ws Lwowie, ulica Kopernika nr. 3, Halicka l. 11. 


w Krakowie w Sukiennicach mr. 20, w Czerniowcach 


usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądz ki, 
pierzchnienie i łuszezenie skóry, wygładza 
odśwież 


Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
pod względem skutka i dobroci z antilentilą. Śro- 
dek ten otrzymany z oedświeżających substancyi usuwa w krótkim 
czasie piegi. plamy wątrobiane itd, nadaje cerze świetną białość, świe- 


bulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania 


$i Lwów, ul. Hetmańska 2 


M Melanga familijny funt 2.40 


M w paczkach po 


—— [SEKE A 


cego wychodzą. 


rów, jskich jeszcze eije 
ców niefrankowane. 


ków, t kża dia 
ogniowej, giiinastyków, 


a, Wybiela i wydalikatnia. 


szeja*y, nieopiacające 


włosów wstrzymuje, če- 
i porostu 


R 
23) 
5 | 
k 
l 


ji angielskim języku. 
6. A. CHRISTIANA „stow Só „ORA 


nastapca 


W. BILIŃSKI 


polaca ; 
HERBATE Lwów, ul. Karola Ludwika |. 7. 
chińską i rosyjską poleca 


w najprzedniejszych gatun= 42 
kach 


Bombanierki, pisauki 


Kupuj n majstra a nie u chłopaka! | 


To mogę stanowczo n mo'ei fabryce 
powiedzieć, bo tylko takie wielkie przed” 
siębiorstwe jak moje, może przez za- 
kupno gotówką olbrzymich zapapów 
i inne korzyści. tanie wydatki na inte- 
res które w końcu na korzyść kupują- 


* spaniałe wzory dla 
darmo i opł.tnie. Bogate książki wzo- 


Materye na ubiory peruwienny 
i doskiny dła Wys. Kleru, przepisowe 
materye na ubrania dla c k. urzędni- 
weterr nów, 


- bilardy i stoła do grania, pokrycia na 
Si | wozy, gunie, także nieprzemakalne na 
ubrania myśliwskie, ma'erya do pra» 
nis, pledy podróżne od sł. 
Warte tego cz kosztują, uczciae, trwa- 
łe, czysto wełniane towary, a nie tanie 


kiej, poleca 


Jan Stikarofsky 
BERNO (Maoszester Austryi) 


Najwiekszy skład towarów sukiennych § 
w wartości pół miliona złotych. Ś 


BEE" Posyłka tylko za zaiiczką. zg | 


Listy w .olskim, niemie kim, cze- ý 
+ skim. węgierskim, włoskim, francuskim 


Magazyn zahawek, gier towarzyskich, 
galanteryj i periameryi pod firmą : 


Kauczyński i Oberski 


Na Św. Wielkanocne 


urządzone, 


paii R Suhak 1 roszmy ct. 50, Tuja oecident LWÓW 
Wiąz 10 cm, złr. 3, Zarnowiec {60 cm. 40 60 cm. złr. 1, Clematis alba 2 1.  EEWESUEJ SERC ECA i I O ZW OSC EEEE TTE O CYK WIZY WE LWOWIE 
złr. 2. złr, 1, Clematis tlammula 1 r. zir, 1, kogzyj a r ZAK a. poleca 


do zasiewu wiosennego 
k niczynę, tymotkę, lucernę oryg, 
anug, wolne od kanianki; caj- 
grasy, sporek, łubin, wykę, bobik, 
groch, buraki i march*w pastew- 
ną koński ząb cryginalny amery- 
k ński i wągierski oraz n wy ga- 
tnnek „koński zą? złoty“ (Gold- 
schónheit), kukurudzę pastewną 
„Pignoletto* oaz wszaikie inne 
nasiona i zboża ja'e. 
W:zelkłe nasiona posyłamy do stacyj 
Oceny nasion celem zbadania czystości 
siły kiełkowania. - 
Navwosy sztuczne 
z grarancyą za procent i jakość skła- 
dnikó w. 
Maszyny rolnieze 


z pierwszorzędnych fabryk. 
519 8-10 


Kucharz 


| zdolny, :pozojay, żonaty lub ka- 

waler, zna dzie zaraz miejsse. 
Zgł.szeć się do Zarządu dóbr 

owe:ioło p. Kulików. 683 28 


„ZE ry dy: Opat 
Oliwą do maszyn 


Pasy do maszyn 


Płyty i węże gumowe. 
Tekturę, asbest, minium, bleiwais 
poleca 
po cenach tahrycznych 
skład farb, lakierów I pokostów 


prywatnych 


było, dła kraw- 


straży 
ua libecye, na 


4 do 14. 


roboty krawiec- 


508 


e z m 


Fi- 


Sansinika , n 2 8 d rządz 
Kaysow gą A= g'elki sa 1 Kwiecień. 
tey. Aldo A L= 
Wysiew „ 1:60 & = 

r migusy 


"a'l 
Ya I 1 fumta pełnej wa- 
gi. Złecezia zamiejsco- | 45$ 
we zakutecznia sie bea- < FF 
zwłocznio. Í 
Za opakuwamie nic się ; 

nie liczy. r 
4189 38—-? 


Krokiety, Kerik ety, 


Qi 


Różne nowości w zabawkach i w grach 
towarzyskich. 


| Law +-teanlsy itp. 
Welocypedy dla dzieci od zł. 9. 


Gimnasityce pokojowy po zł. 7'50 i 9. a 
Angisiskie parasolki 


W. Czopp 


Lwów, Żółkiewska 2. 
Założona w roku 1843. 


z 


| Tanio. "| Tanio. | i | 


w okolicy zdrowej, gdsie kolej budować s M 3 | od złr, 450 do złr. 10. Najlepsza i najtrwalera | S 
Fie pod i droga i = ke: Eo TEPEN a RIJKAWICZ MI znakom te angielg kie MASA WOSKOWA „5 

Duża, piękna eua aa wolnej PIEGI Na Śwlęta taniej nid ną JOURE Ea Daph PASTA KRAJOWA $ 
ręki do sprzedania pray ul Garacarskiej n 8 y ; „dzie : CIAS TA sram gda REJ R: 3 lepsza i tańsza nik francuska. |3" 
40 vis a vis pałacu księcia Sangusaki, plamy na twsTzy i inne nieczystości wszelkiego rodzaju (bsby, plachi, Lakier bursztynowy |$* 


bliższa wiadomość Jam Hellwig, zamoro. 
wicza 1. 5. 664 2.7 


Miechy kowalskie 


wyrobu krajowego, silnej budowy po sł. 28 


mazurki), masło, s>? i jaja, szyaki, 
ki'łbusę i inne węd'iny, kajzłony, 
ndyki i prosista, miód jabłka, 
nowaljecjak rzodkiewk ssłatę itp 
dostarcss na zamówien'e 


skóry zmkną już po 7 dzdach zupełnie 

i nie wrósą więcej po użyciu Dra 

Christoffa znakomiiej niszzkodliwej 

Ambracróme. Praydzige tylko w 

zielono opakowanych słoikach uzklan- 
| nych po 80 ct. 


Marxa i Fritzego 
WOSK I SZCZOTKI 
do frotezowania 


poleca największy skląd fart i 
lakierów 


W dniu 4go Kwietnia 1894 odbędzie się 
w mieście Mąsnope'u jarmark dirocziy tak zwany 
„Środęp.:tny* na konie, bydło etc. 

Co się niniejszem do publicznej wiadomości podaje. 


4 
Gospodarz 
teoraiycznie 1 _praktycznia rykształcony, 
który zarządzał większymi majątkami, 
(roxumiejący wszelkie gałęzła gospo lar. 


Farby na pisanki. 


" SIEPOgo ‘Apea 


poleca p z h p | 
: p *" Skład głównz dla LWOWA : Apteka AF Sar 66 siwa, mogący się wykarać najlepszyma po 
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Z drikari nar, W. Manieakiego, ==ą Zarządca W.: 


